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Niemcy złamali neutralność
Flota niemiecka wzięła do niewoli parowiec hiszpański

BERLIN, (PAT). Niemieckie 
Biuro Inform acyjne donosi: 
Po tym, gdy czerwoni w ładcy 
w Bilbao odmówili w ydania 
krążow nikow i niemieckiemu 
-,Koenigsberg“ zatrzym anych
mmmmmmmtmr h h

Świętokradztwo 
w Pleszowie

W Pleszowie pod Krakowem 
dokonano świętokradztw a. Łu 
pem niewyśledzonyeh na razie 
sprawców padły  kielichy i 
m onstrancje znacznej w arto­
ści.

Do Pieszo w a w yjechali z 
K rakowa funkcjonariusze po­
licji śledczej, którzy rozpo­
częli energiczne poszukiwania 
za sprawcami.

Wstrząs pod­
ziemny na Śląsku
W Zaborzu na Śląsku Opol­

skim odczuto silny wstrząs zie 
mi. W strząs trw ał parę se­
kund. Jak stwierdzono, zawa­
lił się w tym czasie jeden z 
odcinków m iejscowej kopalni. 
O fiar w ludziach nie zanoto­
wano.

Statek wpadł na 
minę podwodną

GIBRALTAR. Parowiec nie 
Znanej przynależności pań­
stwowej przy w ejściu do por 
tu  Malaga wpadł dn. 31 grud­
nia na minę podwodną. Statek 
jest silnie uszkodzony.

Ranni przy wybu­
chu baloników

RZYM. Podczas wieczoru syl 
Westrowego w „G rand Hote­
lu44 S osób odniosło obrażenia 
na skutek w ybuchu 50 baloni 
ków.

ładunków  i pasażera statku 
„Palos“ rząd Rzeszy Niemiec­
k ie j c z u ł  się zmuszony do po­
parcia swego żądania przez re 
torsje .

W w ykonaniu tego dla obro 
ny suwerennych praw  Niemiec 
przeciw aktow i korsarstw a;

niemieckie siły zbrojne zatrzy 
m ały tymczasowo w czoraj na 
wodach hiszpańskich czerwo­
ny  parowiec hiszpański.

Zupełnie niew ątpliw ie usta­
lono, że parowiec „Palos“ był 
zatrzym any z dala od wód te­
ry to rialnych  i od brzegu hisz­
pańskiego, a mianowicie w  od

ie&łości 25 mil ' morskich na 
północo-wschód- od przylądka 
Machichaco. D la tego to kap i­
tan* parowca „Palos“ uchylił 
się od podpisania protokułu, 
w którym  było powiedziane, 
że znajdował się' on w odległo 
sci 5 mil od b rzegu .. ... , .

LONDYN. Statek zatrzym a

ń y  przez okręty  niemieckie 
według otrzym anych tu  wiado 
mości nazywa się „Aragon44.

Z tych depesz należy wnio­
skować, że Niemcy złam ały 
neutralność i oficjalnie w m ie­
szały się do w ojny hiszpań­
skiej. , ,

300.000 bezrobotnych otrzymuje pomoc
Nin. Koiclalkewski o przejawach poprawy gospodarczej

Przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Pomocy Zi­
mowej Bezrobotnym min. M. 
Zydram-Kościalkówski wygł o 
sił dnia 1 stycznia następują­
ce przem ówienie: >

„Rozpoczynamy dzisiaj rok 
nowy i wiążemy z nim nasze 
nadzieje, że będzie on rokiem 
dobrym  dla Polski.

Rok ubiegły, minął, budząc 
u zasadń i ona w i arę w7 pom yśl­

enie jszą przyszłość.
Po raz pierw szy od szeregu 

lat jesteśm y świadkami polep­
szenia się sytuacji gospodar­
czej k ra ju . W skaźnik produk­
cji wzrósł, wzrosło również 
zatrudnienie we wszystkich 
niemal gałęziach przemysłu.

Dokonaliśmy, skutecznego 
w7ysiłku w k ie runku  zm niej­
szenia klęski bezrobocia, po­
większyliśmy w ybitnie ilość 
robotników zatrudnionych 
przy robotach publicznych.

Najlepszym  w yrazem  tego 
jest, że podczas gdy w lipcu 
1935 r. p r z y  robolach finanso­
wanych przez Fundusz Pracy 
zatrudnionych było 108.000 łu ­
dzi, w roku  ubiegłym praco­
wało ich. 177.000.

Aby czas zarobkow ania 
trw ał ja k  najd łużej przedłu­
żyliśm y pracę przy robotach

publicznych w stosunku do 
lat ubiegłych o cały miesiąc, 
a w dniu 1 grudnia mieliśmy 
jeszcze p rzy  pracy około 
100.000 łudzi.

Rozszerzyliśmy upraw nie­
nia robotników  do otrzym ania 
zasiłków w okresie bezrobo­
cia, a poprzez stworzenie tak 
zw. pomocy zimowej daliśmy 
niezwłoczną pomoc tym wszy­
stkim, k tórzy w miarę w ykań­
czania robót zaprojektow a­
nych na rok 1936 podlegaj i 
zwolnieniu.

Demobilizacja tysięcznych 
mas robotniczych z robót pu ­
blicznych odbyła się we wzo­
rowym porządku i spokoju.

Wchodzimy przeto w trzy 
najcięższe miesiące zimowe

nie tylko z w iarą, ze je  zwy­
cięsko przejdziem y, lecz. już 
dzisia j praw ie z pewnością, że 
przy w arunku dotrzym ania, 
złożonych przez spieszących 
z pomocą obywateli, dobro­
wolnych zobowiązań, starczy 
środków na niezbędną pomoc, 
k tó ra  pozw oli'przetrw ać zimę 
pozbawionym pracy .:

Wiele już  zostało zrobione. 
Na apel o pomoc odezw ały  się 
ofiarne serca obywateli i ze­
wsząd popłynęły dary .'W  cią­
gu miesiąca grudnia byliśm y 
w stanie rozdysponować’ po­
między olbrzym ią masę 300 
tys. bezrobotnych ponad trzy 
m iliony _ złotych gotówką, 
przeszło 55 iys. ton ziemnia­
ków’, przeszło 30 tys. ton wę­
gla, 50 tys. paczek z odzieżą,

przeszło 8 tys. skrzyń mie­
szanki kaw y z cukrem  i w iel­
kie ilości drzew a opałowego.

Ogółem udzieliliśm y. w  go­
tówce i naturaliach  w oiągu 
jednego miesiąca pomocy na 
przeszło 5 i pół miliona zło­
tych. ,

W chodzimy , w nowy rok 
wśród w yraźnych oznak,/ że 
bęcłżie oń lepszy od poprzed­
nich. Świadomość przeby­
tych zwycięsko w alk z k ry zy ­
sem gospodarczym, spojrze­
nie wstecz, dać nam w«inno 

■.wiarę niezłom ną w nadcho­
dzącą lepszą przyszłość.

! Stoimy wobec - p rzew ażają­
cej .się na stronę zwycięstwa 
szali-w  walce o lepsze ju tro , 
o zapewnienie pracy, a przez 
nią chleba potrzebującym .

Zakończenie wojny w Abisynii
odbyło się w dramatycznych okolicznościach

RZYM. Agencja Stefani do­
nosi z Addis-Abeby, że prze- 
wódca os ta tn i e go powstania 
abisyiiskiego ras Imru ośwńad 
czył dziennikarzom  włoskim 
w m. Honga (kraj Kaffa), /e  z 
chwilą sw ego przybycia do

Groźny stan zdrowia Papieża
O lu g o lr i t a la  c h o ro b o  srti&  u$^ępu#e

> UZYM. — A gencja Stefani 
onosd: Papież spędził noc u- 

bleS ^  bardzo
przez kilka godzin. W czoraj

spokojnie, spał 
—  e ~dz 

rana Pap eż p rzy ją ł sekr. 
stanu kardynała Facelii ze 
zwykłym raportem .

Można uważać, iż pogorsze­
nie w sianie zdrowia O jca Śwr. 
"  aie następuje.

Według wiadomości ze źró­
deł m iarodajnych. Papież cier
pi na zwapnianie naczyń 
krwionośnych. Pierwsze obja­
wy dały  się zauważyć przed 
trzem a laty.

G dy dnia 4 grudnia Papież 
m usiał położyć się do łóżka, 
sądzono, że w ypoczynek da 
dobre w yniki. Istotnie zauwra- 
jżono pew ną poprawę*

Aby wzmocnić odporność 
organizmu, zwiększono odży­
wianie, lecz organizm  w yeżer 
pany przez /krwawienie żyla­
ków, me reagował należycie.

Obecnie po tygodniu na 
zmianę w ystępujących popra­
w y, i pogorszenia, nafctąpiłą 
stabilizacja. Ten stan rzeczy 
je st groźny,

W istn iejących okoliczno­
ściach byłoby przesadnym  
optymizmem przypuszczenie, 
iż Papież będzie mógł całko­
wicie dojść do zdrów ii a. Obieg 
krw i, powoli w praw dzie ale 
nieustannie, s ta je  się coraz 
powolniejszy. Są dni, kiedy 
puls Papieża wynosi 80, a kie- 

d p c k p d ^ d o  120,

Na razie nic nie budzi obaw 
natychmiastowych.

Papież p racu je  bez p rze r­
wy, ale ta  praca nie jest dla 
jego sianu zdrowia korzystna, 
gdyż zarówno położenie Ko­
ścioła, ja k  "wydarzenia mię­
dzynarodow e pełne niebezpie 
czeństw, m artw ią O jca Św.

Gdy Pius 11-ty zaglębid się 
w zagadnienia Rosji Sowiec­
kiej i H iszpanii ogarnia .go 
przygnębienie.
. Pomimo bólów, wyw oła­

nych przez chorobę. Papież 
nie chce odkładać pilnych 
spraw  bieżących, zdaje on so­
bie całkow icie spraw ę ze swe­
go stanu i zachowuje miino to 
w zruszający spokój.

Gore w czerwcu nb. roku, o- 
Irzymał list od Negusa, z pole 
cenieni prow adzenia,w alki aż 
do listopada, w którym  to ter 
minie Negus spodziewał się 
w ydatnej pomocy ze strony 
niektórych mocarstw europej 
skich.

Ras Im ru pokazał ten list 
dziennikarzom. Lisi zawierał 
zapewnienia, że N egus cieszy 
się poparciem Ligi i Narodów, 
że Włochy gonią resztkami sił 
i że Addis Abeba obsadzona 
jest przez bardzo nieliczne si­
ły włoskie.

Na podstawie tych ińforma- 
cyj, ras Im ru usiłował porożu 
mieć się ze szczepem Galla i 
konsulem angielskim celem 
kontynuow ania wojny p a rty ­
zanckiej z Włochami. Próby 
te się nie powiodły.

KM*

Ras Im ru zam ierzał opuścić 
Abis-y ii ę, lecz w sierpniu . ul>. 
roku usłuchał nalegań-Negusa 
i po przybyciu większej . ilo­
ści oficerów daw nej armii abi 
syńskiej do O letta ponownie 
zorganizow ał powstanie, - któ­
re zostało stłumione na skutek 
ostatniej bitw y z wojskanr' 
wdoskimi pod dowództwem 
pułk."ks. Walie.

Po bitw ie te j, w której, woj 
■ska' jego straciły  800 zabitych, 
rasdm ru  poddał się w raz z in­
nym i przewódcami, wśród któ 
rych znajdow ali się m. in. pre 
mier t. zw. rządu Gore Wolde 
Sahlc, synowie b. am basadora 
Abisynii w Londynie Martina, 
i synowie rasa Nasibu.

,W. w yniku te j .b itw y _zacho: 
dnia Abisynia została zajęta 
przez Włochów.

Pojedynek artylerii pod Madrytem
MADRYT. Komitet O brony 

M adrytu ogłosił następujący 
kom unika I: W ytężony pojedy 
nek arty lerii trw ał przez cały 
dzień na  wszystkich odcin­
kach M adrytu. O peracji wo­
jennych poza tym nie. noto­
wano*.

Na froncie aragońskim lotni 
ćtw7o republikańskie bom bar­
dowało stację Teruel i for ty fi 
kacje* p o d . tym miastem.
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Gen. Gamelin nadal szefem sztabu
PARYŻ. D ekretem  ogłoszo-! 

nym w dniu 31 grudnia gen. 
dyw. Gamelin, szefowi Sztabu 
Głównego armii i wiceprezeso 
wi N ajw yższej Rady W ojen­
nej, k tóry  osiągną! granicę! 
wieku, granica ta została prze | 
dłużona i został on zafwierdzo | 
n y 'w swych funkcjach na rok 1 
1937.

Poza tym na rok 1937 zostali 
miatiowani członkami N ajw yż 
szej Rady W ojennej marszał­
kowie Petain i F ranchet 
d‘Esperay, generałowie d ' wi 
zji Gamelin (wiceprzewodni­
czący), Dufieux, M ittelbauser, 
Georges, Billotte, P retelat, Bi- 
neau, Hure, H ering, Dosse, 
Nogues, Conde i G ouraud.

Niemcy chcą kontrolował Francją
c z ^  n i e  ś p i e s z ą  z  p e

LONDYN. — „News Chro- 
nicle“ w depeszy paryskiego 
korespondenta, stojącego bli­
sko decydujących czynników 
rządu francuskiego, ujawnia 
następujące postu la t' niemiee 
kie, przedstaw ione przez von

T e *i*  ntnifprzeef... w e g n ą

Niezwykle ożywienie w iiandlu
ale na razie w Sł. Ziednotzenyth

Po raz pierwszy od wybuchu 
kryzysu można było zauważyć 
w Stanach Zjednoczonych po­
praw ę koniunktury, k tóra wy 
raziła się w n iezw ykłym . oży- 
wienu w handlu w okresie 
przedświątecznym. Ożywienie 
przekroczyło wszelkie oczeki­
wania, Ogółem na podarunki 
i produkty żywnościowe w y­
dano olbrzymią sumę, której je 
szcze dotychczas nie zdołano 
dokładnie ustalić. Jedno tylko 
jest pewne, że przekracza ona 
zńacznie odpowiednią sumę z 
roku 1929, roku najlepszej ko­
niunktury. Ożywienie w han­
dlu. nastąpiło wskutek podwyż 
k i płac, gratyfikacji świątecz­
nych i w ypłaty dywidend w 
sumie miliarda dolarów oraz 
podwyższenia renty inwalidz­
kiej.

Amerykański związek k u p ­
ców detalistów komunikuje, że 
w  okresie przedświątecznym 
magazyny musiały powięk­
szyć personel, który normalnie 
liczy 4 miliony ludzi, o 609.000 
pracowników. Od roku 1929 
nie był notowany tak  sijny 
popyt siły roboczej.

W związku z tym przypusz­
cza się powszechnie, że ożywię 
nie w handlu detalicznym bę­
dzie obecnie większe. To wpły

nie dodatnio na przemysł, któ­
ry będzie musiał zwiększyć 
swą produkcję i zatrudnić wię 
kszą ilość robotników.

Jak wielkie ożywienie pano­
wało w okresie przedświątecz­
nym w handlu, wskazuje ta o- 
kołiczność, że na kilka dni

przed świętami wielkie domy 
towarowe sprzedały prawie że 
cały swój towar. Detaliści zaś 
w obawie, że nie będą mogli zą 
spokoić zapotrzebowania klien 
teli, nabyw ali masami tow ary, 
płacąc za nie wyższą niż nor­
malnie cenę.

14-o dniowe i 28 dniowe poby ty  na kolonjach sportowo - 
w ypoczynkow ych — Zakopan e, Bystre, K rynica, AYcrochta. 
Inform acje i zapisy: R. I. O. K. ul. N ow y-Ś w iat 23 — 25, 
tel. 662-72 i 540-02 od godz. 10-ej do 20-ej.

N euradia ambasadorom F ran­
cji i W. Brytanii w czas'e o- 
statn iej rozmowy:

1) Niemcy pow strzym ałyby 
dalsze w ysyłki ochotników do 
Hiszpanii %  w arunkiem , że 
wszystkie k ra je  uczynią to 
salno, a następnie ouwoiałyby 
wszystkich ochotników nie­
mieckich z Hiszpanii z w a­
runkiem , że zainteresowane 
rządy zaniechają wszelkiej 
propagandy na rzecz rządu 
hiszpańskiego zarówno przez 
radio, jak  i w prasie.

2) N em cy  nigdy nie będą 
tolerow ały rządu sowieckiego 
w Hiszpanii.

3) W szelka kontrola w inna 
być w ykonyw ana nie w Hisz­
panii, lecz bądź przez statki 
w ojenne w pobl żu wybrzeża 
hiszpańskiego, bądź też na 
granicy hiszpańskiej.

Oznacza to, że F rancja  m ia­
łaby się zgodz ć na w ykony­
wanie kontroli przez niem ec- 
kich i włoskich urzędników 
we F rancji i na granicy fran- 
cusko-hiszpańsk.ej.

PARYŻ. Havas donosi z Lon 
dynu, iż wedle wiadomości o -  i

trzym anych przez adm iralicję 
parowiec b ry ty jsk i „Etrio“ ,zo 
stal zatrzym any na wodach 
hiszpańskich przez powstań­
czy okręt w ojenny, który o- 
tworzyl ogień z chwilą, gdy 
kapitan statku odmówił posłu 
szeństwa jego żądaniom.

O powyższym kapitan zło­
żył meldunek władzom bry­
tyjskim  w G ibraltarze.

PARYŻ. Korespondent Ha- 
vasa z Avila po stronie pow­
stańców donosi: Posuw ając się 
naprzód od Lopera powstańcy 
zwolnili 500 zakładników, któ 
rych porzuciły cofające się 
w ojska rządowe.

LONDYN, — R euter dono­
si z M adrytu: 45 obyw ateli
b ry ty jsk ich  opuściło dn. 1 b. 
m. M adryt, uclając się clo Ali­
cante, gdzie wsiąść m ają na 
statek, udający  się do M ar­
sylii.

* * *
W ojska powstańcze p rzer­

w ały spokojny obchód powa­
lenia Nowego Roku w stolicy, 
crzucając p u n k tu a ln e  o pół­
nocy 12 pocisków na plac 
i sur ta del Sol.

nie ustał huk armat w Hiszpanii
W pierwszy dzień sameioty bombardowały Nadryt
Po świętach Bożego N aro­

dzenia dziennik angielski 
„Sunday Express“ opubliko­
wał m ały szkic tych wszyst­
kich w ydarzeń i wypadków, 
które zaszły w różnych czę­
ściach świata w Boże Naro-

Czang-Sue-Liang m g iM y !
Ogłoszenie amnestii

NANKIN. Czang-Sue-Liangi SZANGHAJ. Ze źródeł mia- 
został osadzony dn. 31 z. m. w rodajnych donoszą, że Czang- 
w ięzieniu wojskowym. Ułaska Sue-Liang nie został dotych- 
w ienie nastąpi niebawem. czas przewieziony do więzie- 

Przew idyw ane ogłoszenie» n ia wojskowego w N ankim e i 
am nestii dla Czang-Sue-Lian- przebyw a pod strażą w siedzi 
ga odroczono do przyszłego | b is m inistra Finansów Kunga. 
tygodnia.

Pokój ihmm z Mii
O d e z w a  p u r t j . e l S i t i J i

LONDYN. W czoraj z rana 
ogłoszono tu  odezwę, podpisa­
ną przez przedstawicieli 3-e ck 
w ielkich stronnictw . Z konser 
w atystów  odezwę podpisali 
W inston C hurch 1, hr. Lytton 
i ks. Athol,, z liberałów —Lloyd 
George, sir A rchibald Sin­

clair, z Labour P a rty —AtPee, 
Hugh D alton i Noel Baker.

W odezwie powiedziano, że 
wojny można umknąć i pokój 
utrzym ać przez utrzym anie 
paktu  Ligi Narodów i zastoso 
wanie, gdyby była tego po­
trzeba, naw et siły zbrojnej.

Strajk w przew ie samocMoNwn
34.$0tf rcbotng&ów porzuciło pracę

DETROIT. S tra jk  w prze- cujących robotników do 34 ty
myśl© samochodowym roz­
szerza się. S tra jku je  około 15 
tysięcy robotników w 7 fabry 
kach, należących do „General 
Motors**.

S tra jk  ten unieruchom ił dal 
szych 5 fabryk  (montażowni), 
doprow adzając liczbę nie pra

sięcy.
D yrekcja „G eneral Motors*4 

odmówiła rokowań ze s tra jku  
jącym i dopóki okupowane fa­
bryki nie zostaną ew akuow a­
ne. W W aszyngtonie obawia­
ją  się, że s tra jk  może ogarnąć 
milion robotników.

dżeuie, i doszedł do* w niosku,' sta, głośno wykrzykiw ały świą 
że gdyby Chrystus zeszedł w . toczne życzenia dla żołnierzy

generała Franco, które dolaty­
wały do nich poprzez obszar

te święta na ziemię nie zna^ 
lałzby „pokoju i podniosłego 
nastroju", które powinny by­
ły symbolizować Jego naro­
dziny.

Nawet w miejscu narodzin 
C hrystusa w Betleem, pano­
wał wprawdzie pokój, ale nie 
byxo tego podniosłego nastro­
ju . W Loże N arodzenie w Be- 
tleeem panuje ożywiony ruch. 
Przybyw a tam tysiące p iel­
grzymów z całego świata i po­
licja musi baczyć, aby w mieś­
cie panował porządek. W tym 
roku policja miała iune zada­
nie. Rozkazano jej baczyć nad 
tym, aby nie doszło do utarczek 
między muzułmanami a chrze­
ścijanami i z tego względu w 
mieście panował ponury na­
strój. Na nastrój ten wpłynęła 
jeszcze ta okoliczność, że w tym 
roku przybyło tam mało piel­
grzymów, których odstraszyły 
rozruchy wywołane przez arab 
skich nacjonalistów.

Nie można powiedzieć, aby 
święta Bożego Narodzenia u- 
piynęły spokojnie w Hiszpanii. 
\V pierwszy dzień świąt samolo 
ty rządowe bombardowały Me- 
rydę, zabijając 25 ludzi, a 48 
raniąc. Artyleria zaś powstań­
ców ostrzeliwała tego samego 
dnia M adryt, zab ijając co n a j­
mniej 10 osób i raniąc kifkadzie 
siąt.

Należy jednak zaznaczyć, że 
pod Madrytem można było ob­
serwować czysto świąteczny na 
strój. Głośniki ustawione na 
krańcach ostrzeliwanego mia-

Zuchwały napad bandycki
Ofiarą padła kierowniczka agencji pocztowej

„ziemi niczyjej”, oddzielającej 
ich okopy od okopów milicjan­
tów'.

Być może, że to pobudziło pe 
wnego kapitana powstańców 
do zwrócenia się do komem 
rianua przeciw nej siro-ny z 
prośbą, by pozwolił mu udać 
się do M adrytu, gdzie p rag ­
nie odwiedzić starą matkę i 
dwoje dzieci.

Wydano mu odpowiednie 
pozwolenie, ale kapitan w ostat 
niej chwili się rozmyśliły P rzy­
puszczał bowiem, że idzie na 
pewną śmierć, że gdy przybę­
dzie do M adrytu to minio Boże 
go Narodzenia zostanie roz­
strzelany. Dowódca oddziału 
wojsk rządowych zrozumiał c- 
bawę kapitana i zapropono­
wał, że uda s-.ę w towarzystw ie 
dwóch m ilicjantów  do obozu 
powstańców i będzie tam prze 
bywać w charakterze zakladni 
ka do chwili powrotu kapitana 
z M adrytu.

Przypadkowo w Chinach w 
Boże Narodzenie nastąpił po­
kój. W wigilię bowiem Czang 
Suen Liang pogodził się z 
Czang Kai Szokiem. Natomiast 
w Sian-Fu, stolicy prow incji 
Chen-Si, gdzie, groził wybuch 
nowej w ojny  partyzanckiej, 
sy tuacja  stała się tak  pow aż­
na, że angielski konsul w Pe­
kinie m usiał w samą wigilię 
udać się do Sian-Fu, aby po­
myśleć o ew akuacji zn a jd u ją ­
cych s’:ę tam obyw ateli ang.el 
skich.

Na drodze do wsi Klęczany 
od Nowym Sączem dw aj ban 

v.yci dokonali napadu rabun­
kowego na kierowniczkę miej 
scowej agencji pocztowej We 
ronikę Gródkową, która w to­
w arzystw ie córki i .woźnego

pocztowego w racała z N. Są­
cza.

Jeden z napastników ude­
rzył G ródkową kilkakrotnie 
rękojeścią rew olw eru w gło­
wę, a drugi w yrw ał woźnemu 
worek pocztowy z przesyłka­
mi pieniężnym i wartości k il­

ku tysięcy złotych.
Po dokonaniu rabunku ban 

dyci zbiegli. Za uciekającym i 
Gródkową oddala kilka strza­
łów, k tóre jednak  chybiły. 
W ładze policyjne zarządziły 
natychm iastowy pościg za ban 
dylami*

N$s o pokoju, a o wojme i
gniewie Bożym wspominało o- 
r ę dż:e byłe go cesarza Abisynii 
lla iłe  Selassie, wygłoszone z o- 
kazji świąt Bożego Narodzenia. 
Zwrócił się en cło „wszystkich 
chrzcścijaii“ i między innymi 
presii ich, ńby zapomniano o 
podbiciu Abisyni i w modlit­
wach wznoszonych tego dnia 
modlono się również za jego na 
ród.

W stolicy katolicyzmu — 
W atykanie panow ał podczas 
ostatnich świąt ponury nastrój. 
Wszyscy obawiali się o zdro­
wie Papieża. O taczający go se 
kreiarze, lekarze i przedstawi­
ciele duchowieństwa obawiali 
się, że Ojcu świętemu nie uda 
się dokończyć przemówienia 
wygłaszanego przez radio. Kil 
ka razy powtarza! te same sło­
wa, pokaslywał i pił wodę. Tru 
dno było m u oddychać i w pew 
nej chwili popiekł, aby mikro 
fon p-rzysunąć bliżej niego, 
pod koniec przem ówienia Pa­
pież był calKo wicie wyczerpa­
ny.

Pckój nie tylko, że nie pano
wał w poszczególnych państ­
wach, ale nie panował nawet 
w pryw atnym  życiu ludzi. W 
Ameryce święta Bożego Naro- 
d.zuiia charakteryzowała istna 
cp: b mia rozwodów, szczegól­
nie w świecie filmowym. N aj­
większą scnsacj wywołał roz­
wód Lity Cray, byłej żony 
Charie Chaplina. Dopiero 
przed miesiącem dowiedziano 
się o jej małżeństwie z nieja­
kim Henrykiem Agairem, a o- 
becnie już Lita C ray rozwiodło 
się z nim.

Eatsifniy fe®Z£©&®fnych 
©d zimna 1 głodu.
®i!ary pieniężne sMssi&ś należy na 
S€©at© PKO Nr. 70oS0d P©moc Zimowa.

O S i a r y  w n a t u r z e  
w miejscowym Komitecie*
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Kocioł europejski w r s
Dziwnym  zbiegiem okolicz­

ności św ięta nie należały do 
olkresu spokoju w polityce. W 
ostatnich czasach w ogóle już 
n ie  ma sezonu ogonkowego, 
m achina polityczna nie odpo­
czywa ani w  lecie, ani podczas 
świąt.

Chińska farsa
N ajbardziej niespodziewa- 

ittie zakończył się zatarg w  C hi 
mach. Zbuntowany m arszałek 
Czang-Sue-Liang zwolnił swo 
^jego w ięźnia m arszałka Czang 
jKai-Szeka i w a z  z nim  zjaw ił 
feię w  Namkinie.

Czang- Ka i -Szek złożył wszy 
feiftkie piastowane przez siebie 
jurzędy, co jednak  nie zostało 
p rzy ję te , zaś Czang-Sue-Liang 
został skazany na 10 ła t w ię­
zienia, ale równocześnie zapo 
dziedziano jego ułaskawienie. 
Przypuszczalnie m łody m ar­
szałek przeniesie się do Euro-
py*

Co to  wszystko znaczy? 
j Przecież to w ygląda na farsę. 
[Odpowiedź jest niesłychanie 
/trudna, stosunki w  Chinach 
różnią się bardzo od europej­
skich.

O pierając się jednak  na o- 
piniach znawców Dalekiego 
.Wschodu, nie należy w yk lu ­
czyć, że ten  cały  dram at ze 
szczęśliwym zakończeniem był 
po prostu  przez zainteresowa­
nych uzgodniony.

N ajbardziej praw dopodob­
ne w ydaje  się, że chodziło 
w te j całej spraw ie o w yka­
zanie Japonii, że polityka ule­
głości Chin wobec nie j jest 
niebezpieczna i grozi całkow i­
tą  u tra tą  wpływ ów w śród a r­
mii i mas chińskich.

W ygląda tak, jak b y  przy 
pomocy tego porw ania m ar­
szałka Czang-Kai-Szeka chcia 
no zmusić Japonię do 'zm iany 
je j kursu. Jak  się zacho-wa Ja­
ponia okaże najbliższa p rzy ­
szłość. Przypuszczalnie nie 
przejdzie do porządku dzien­
nego nad w ypadkam i w C hi­
nach, czego najlepszym  dowo­
dem chociażby próba naw iąza­
n ia  kontaktu  w  te j spraw ie z 
Ameryką.

Sprawa hiszpańska
Wróćmy jednak do spraw 

di a nas bliższych a więc euro­
pejskich. Walki w Hiszpanii 
nie ustają ani na chwilę. O pe­
racje utrudnione są jedynie 
przez niepomyślne w arunki 

1 atmosferyczne.
Sprawa hiszpańska jest w 

te j chwili zagadnieniem n a j­
bardziej obchodzącym Euro­
pę. W skazywaliśmy już k ilk a­
krotnie powody takiego usto­
sunkowania się, nie będziemy 
więc jeszcze raz tego pow ta­
rzać!

Wojna domowa w Hiszpanii 
w dalszym ciągu grozi poważ­
niejszym i -wstrząsami. Popie­
ranie stron walczących przez 
poszczególne państw a przedłu 
za stan w ojny. C iągle więc 
trw ają rÓkowania m ające na 
celu praw dziw ą nieinterw en­
cję w spraw ach hiszpańskich.

M A  O M  O
s Y9»ał czasu i kolęda. 8 03 „Audy­

cją cną w si”. 9 .0 0  Transmisja Nabożeństwa  
z Kościoła G arn izonow ego św. Katarzyny w 
Toruniu n .5 7  Sy g nal czasu I hejnał. 12.03 
Poranek muzyczny ze Lwowa. 14 00 Repor- 
taż * 14.30 Muzyka o  słońcu. 14.50
,,Na Kołatły” p;ej nj b iałorusk e na Bo­
że Narodzenie. 1 5 ,3 0  Audycja d la w si".  
16.00 Koncert reklamowy. 16 30 Fragment 
shiChowiskowy ze sztuki Denisa Oo-hnstona ' 
p. t. ,,Księżyc w żółtej rzece”. 17.00 „P o d ­
wieczorek p riy  mikro to nie”. 19.00 „R-zut 
oka wstecz i horoskopy literack ie" - -  szkic 
literacki. 19.20 Stylizowane tańce wszyst­
kich czasów. 2 0 .2 0  W iadom ości sportowe. 
20.40 Przegląd polityczny, 20.50 Dziennik 
wieczorny. 2 1 .0 0  „N a  w esołej lwowskiej 
foli” : „Żyw a antena". 21.30 Litwory forte­
pianow e odegra  Janina F&milier - Hepne- 
rc-wa. 22.00 Koncen orkiestry wileńskiej. 
23 00 M uzyka taneczną. Zakończenie au­
dycji o  godz. 23.59,

Rządy Anglii -i E rancji ro­
bią wszystko, rby do tego do­
prowadzić. Rokowania idą o- 
pornie, jed n ak + przez zachmu­
rzone niebo „przem ykają sic 
już słabe prom ienie słoneczne.

Anglia usiłu je przede wszy- 
stlkim odciągnąć W łochy od 
czynnej. pom o c y  - dl a gen. F r a n
co.

W przygotow ującym  się u- 
kładzie włosko - angielskim, 
k tó ry  ma położyć kres napię­
tym  stosunkom . międ zy ty  m i 
dwoma państwam i, jest rów­
nież ta  spraw a .w formie bar­
dzo d e lik a tn e j: poruszona.

Włochom zależy bardzo na 
porozum ieniu * z Anglią, gdyż 
dopiero w tedy będą mogły 
przystąpić do pełnej koloni­
zacji Abisynii,. powrócić do
Ligi Narodów i t. p.

Jeśli się ,dalej uwzględni, że 
interesy włoskie na Morzu 
Śródziemnym w  układzie tym  
będą całkow icie. zabezpieczo­
ne, to  zrozumiemy, że odpada 
dla nich sens popierania gen. 
Franco, tym  bardziej; że wódz 
.powstańców imimo w ydajnej 
pomocy niem iecko1 - * włosko-

poriugalskiej wielkimi sukce­
sami od k ilku  miesięcy posz­
czycić się nie może.

Chcą zyskać
G dyby W łochy wycofały 

się z Hiszpanii — Sowiety za­
pew niają, że gotowe są p rzy ­
łączyć sie do każdego układu 
nieinierw encyjnego — pozo­
stałyby iylko Niemcy. Wolno 
powątpiewać czy w  w ypadku 
takiego rozw oju sy tuacji Trze 
cia Rzesza obstaw ałaby przy 
sw ojej dotychczasowej poli­
tyce.

Zapewne chciałaby coć uzy­
skać za .wycofanie się z terenu 
hiszpańskiego, ale. nie obsta­
w ałaby p rzy  czynnym popie­
raniu gen. Franco. Dopiero 
wówczas . w ojna w  Hiszpanii 
stałaby się z powrotem  w ojną 
domową i zapewnie w  k ró t­
kim przeciągu czasu zostałaby 
zakończona.

Te zagadnienia by ły  tem a­
tem poufnych rokowań m ię­
dzy mocarstwami podczas 
świąt. W yników jeszcze nie 
ma, gdyż tak  ważne postano­
wienia nie zapadają tak  szyb­
ko.

Powyższe zdjęcie ukazało się w  jednym  z niemieckich pism 
ilustrow anych, a  przedstaw ia Marsz. Śm igłego-R ydza z 

M ałżonką w zaciszu domowym.

Napoleon S ą d e lr

Jaki początek — tak i cały 
rok — tw ierdzą ' ludzie zabo­
bonni.

Fan Pipman właśnie należy 
do zabobonnych i przybycia 
Nowego Roku. oczekuje zaw­
sze z niepokojem.

— Na Nowy Rok — mówi 
— jo  lubię coś dostać. To 
jest dobry znak d la kupca. To 
znaczy, że przez- cały rok bę­
dzie mi ał w pływ y.

— No i  co? Dostał pian coś 
w tym  roku?

— Lepiej nie mówić. Opo­
wiem panu od początku.

W wieczór sylwestrowy 
specjalnie wfożyłem czarne 
ubranie i wyszedłem na ulicę, 
żeby przyw itać dobrze Nowy 
Rok. On przyszedł punktua l­
nie o 12-ej.

Zacząłem 1 krzyczeć ze 
wszystkich sił: „Niech żyje
Nowy Rok, niech ży je!“

Nie żałowałem gardła. Chcia 
łem od razu być w dobrych 
stosunkach z  Nowym Rokiem. 
Może będzie dla mnie lepszy, 
niż zeszły. Może coś od n ie­
go dostanę.

I zaraz na początku nieźle 
się zaczęło. O mało co nie do­
stałem po pysku. Jakiś p ijany

facet rozgniewał się, że za 
głośno krzyczę i że on jest 
przez to poszkodowany. Bo 
jego już Nowy Rok nie usły­
szy. Zażądał odszkodowania. 
P arę złotych na wódkę.

Początkowo nie chciałem 
dać, żeby nie zaczynać roku 
od dawaniia, ale potem pom y­
ślałem sobie, że nie w ypada 
chodzić, w  noc sylw estrow ą z 
podbitym okiem. I dałem.

To mi zepsuło trochę humor. 
Poszedłem do restauracji.

Kazali dać 20 złotych za sto­
lik. Go miałem robić? Na 
ulicy też kosztuje w taką 
noc. Co mi za różnica czy dać 
..na w ódkę‘\  czy dać na sto­
lik? W restauracji jest ciep­
lej.

Dałem za stolik.
A cd oni mi dali? Nic mi

U P O R C Z Y W E

nie dali! Szklankę herbaty , i 
w ystępy. Za resztę trzeba 
płacić oddzielnie.

Fatalny. początek. Da ję  . i 
daję  i nic nie dostaję.

W Nowy Rok człowiek cze­
ka na jakąś niespodziankę, na 
j aki ś dob r y zn ak, na coś - p rzy- 
jemnego. A tu  nic!

W yszedłem szukać.
Kupiłem sobie' balona, żeby 

było weselej- i się • kręcę - na 
ulicy. Nagle serce mi zabiło.

j a k a ś  kobieta^ robi d o : minie, 
oko.

N areszcie! Poczułem, że ktoś 
mi coś da!

Podchodzę do n ie j — ona 
chce kolację. N iech-będzie!

Znów dałem  20 - złotych za 
stolik. Ale tu  już  p rzy n a j­
m niej dałem, żeby wziąć.

Jemy, pijem y, i  nagle ta  ko­
b ieta mówi do mnie grubym 
głosem.

— Pipman, s ta ry  łobuzie! 
Wiesz kom u postawiłeś kola­
cję? Zajczyk jestem , tw ój 
sąsiad.

Myślałem, że mnie zła krew  
zaleje- Dałem łobuzowi w 
pvsk.

A le co z tego? W pysk  nie 
w pysk, ale d a ł e in . A ja  
chcę nareszcie coś dostać.

Poszedłem .do domu. Ledwo 
yię położyłem spać — dzwo­
nek. .

Dozorca z życzeniam i.
Dałem.
Potem kom iniarz — dałem l
Potem listonosz — dałem!
Botem w indziarz  — dałem!
Nie ma co! Ładny początek. 

Da ję  i d a ję ! Ja chcę. coś * do­

stać, a  nie dać. Żeby choć w 
pysk, ale dostać. Tu się roz­
chodzi o "wróżbę na cały rok 

.Zacząłem się trząść ze zde- 
nc rw ow ania i krzyczeć i na­
rzekać.

Przyleciała gospodyni.. Z<a- 
w ołała doktora i okazało się, 
że nareszcię coś dostałem.

-G rypę dostałem! I 39 stopni 
gorączki!

- Już mi było trochę lżej. 
P rzynajm niej coś A potem 
już się sypnęło na całego.

Dostałem trz y  w ezw ania z 
sądu, 8 zawiadomień od ko­
m ornika i  3 z urzędu skarbo­
wego.

Potem dostałem boleści i w y 
miotów. *
. Potem dostałem  w. pysk od 
gospodyni, bo j e j . powiedzia­
łem, że jest Świnia,

Jednym  słowem ^posypało 
się ja k  z rogu obfitości.

Rok zapowiada się nieźle. 
Taki rok  n a  niego. Znać go 
nie chcę! W pokoju  u . mnie 
będzie w  dalszym  ciągu w isiał 
zeszłoroczny kalendarz. I we 
wszystkich listach będę pisał 
„rok 1936“, aż  ten  now icjusz 
się poprawi.

Zgon słynnego 
pisarza

PARYŻ. Havas donosi, źe z 
Avila w  czw artek o godz. 18 
zmarł nagle w Salamance w 
w ieku lat 72 słynny jpisarz h i­
szpański Miguel de Unamuno.

Meksyk nie dice Trockiego

R eprodukujem y w strząsający obrazek z życia codziennego 
dzisiejszego M adrytu, pustoszonego wszelkimi narzę­
dziami w ojny. Na zdjęciu w idzim y zniszczone bombami 
w nętrze domu, a w nim g rupę biednych, osieroconych 
drieci hiszpańskich, podczas Świąt Bożego Narodzenia.

MEKSYK. Przyznanie p ra­
wa azylu Tróckiomu wy woła­
ło burzliwą dyskusję między 
różnymi odłamami meksykań­
skiej opinii publicznej.

Niemal wszystkie organiza­
cje lewicowe w ystąpiły z pro­
testem przeciwko wpuszczeniu 
trockiego do M eksyku,1 upa- 
irując w tym poważne niebez­
pieczeństwo d la jedności robo- 
tuiezej.w  kraju.

Na skutek licznych interpe-

■lacyj zrzeszeń politycznych i 
organizacji społecznych, prezy­
dent Cardenas oficjalnie o- 
swiadczył, że rząd *meksykań- 
ski nie' ustąpi z zajętego przez 
siebie stanowiska w tej spra­
wie.

O rgany oficjalne zapewnia­
ją ; że w k raju  o tak wyraźnie 
skrystalizowanym układzie sił 
politycznych, ja k  Meksyk, o- 
bawy * jakichkolwiek machma- 
cyj ze. strony Trockiego są bez- 
nnd stawne.



TADEUSZ RYS'
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m ib O S C I ? POŚWIĘCENIU
Miody bojowiec ladeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rożka/u wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil­
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Iu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary b^ła Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu l wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki byia młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj­
ster Kazimierczuk zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. JDziewczyua jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimiercza£, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stał*. aresztowana.

Podczas jcctuej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tama po 
dłuższej warce wewnętrznej uie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nic zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamńchu, jaki i ewolucjo mści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z  rewolwerem. tiył nim Tadeusz.

Po ures-ziuwauiu lu uea^a, postanowiła Tania pod 
wpływem  wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż­
ki i kazała s:e zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
aim  zamachu, ale pułkownik odebrał jej rewolwer i zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ja dioktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z min do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy­
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

Piasecka udaia się do mieszkania Tani na Grochówie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz posiał ją z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w micszKaniu Piaseckiej juxo w y ­
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie lani. Tauemz po^ecii iiaiycnmiasi rawiakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowcow, by przybyli do niego 
w pitnej sprawie.

Pewnego dnia sprowadzono Jadzię do gmachu sądu 
tam ujrzała na sali sądowej siostrę i Kazimier czaka. Prze­
wodniczący sądu zaczął odczytywać akt oskarżenia.

Jadzta styszy tylko pojedyncze, ouerwane sło­
wa. Przewodniczący sąau odczytuje akt oskarże­
nia szybko i cicho.

Dochodzą ją  oderwane słowa:
„Organizowała zamach... Od daw na zamierzała 

zamordować Kazimierczuka... Buntowała robotni­
ce... Kochanek jej, to znany buntowczczyiś:..."

Przewodniczący czy*a, a Jadzia chwyta poje­
dyncze słowa. YV końcu słyszy zdanie:

„Oskarżona przyznała się do winy".
Jadzia czuje, jak  krew uuerza jej do głowy. Coś 

je j w giowie mąci się, te oderwane słowa watą, jak  
gdyby taranem. Przyznała się do tych wszysouch 

^.Strasznych czynów, jak  to wszystko dziwnie brzmi 
W jej uszach!

Przewodniczący sądu urw ał nagle czytanie. Wi­
dać, akt oskarżenia skończył się. Utkwił swe siwe, 
latające, przenikliwe oczy w Jadzi i py ta :

— Zatem, przyznaje się pani do. zarzucanych jej 
czynów?

Jadzia odrzekła drżącym głosem:
— Nie, nie p rzyznaję się, jestem  niewinna!
— Przecież oskarżona Własnoręcznie podpisała 

zeznania, protokół, przygnała się, że rozdzielała 
odezwy w fabryce, ze braia udział w przygotowa­
niach do zamachu na m ajstra Antoniego ikazimier- 
czaka, że wywoływała stale bunty  woród robotni­
ków. Poza tym przyznała się oskarżona, że ukry­
wała bomby i inne m ateriały wybuchowe, które 
były przeznaczone do zgładzenia wysokich funk­
cjonariuszy i urzędników.

— Nie przyznałam się do niczego! — zawołała 
Jadzia zrozpaczonym głosem.

— Proszę, czy to podpis oskarżonej pod proto­
kółem ?

— Nie czytałam tego, com podpisywała... Zbito 
mnie strasznie a potem kazano mi podpisać... — Ja­
dzia wyjęła chusteczkę i ocierała łzy z oczu — znę­
cano się nade mną... Nie wiedziałam, co podpisuję, 
chciałam tylko jednego, by tc moje męczarnie się 
skończyły czym prędzej i to wszystko...

i — Macie wszystkie jedno na swe usprawiedli­
wienie. Tę piosenkę słyszymy dzień w dzień... Mę­
czą was, biją, a wy jesteście Bogu ducha winne. To 
stara piosenka, k tórą dobrze znamy... Niech osknr-

WEŁNA WEŁNA

#  #  #  #  
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żona odpowiada na moje pytanie, czy przyznaje 
się do zarzucanych jej czynów?

Z ławy obrończej wstaje adwokat. Dotychczas 
nie mógł porozumiewać się z oskarżoną. Nie dopu­
szczano go do więzienia, z aktem oskarżenia poznał 
się dopiero w ostatniej chwili. Wie dobrze, że aresz 
towanych katuje się w urzędzie śledczym, nie po 
raz pierwszy słyszy o tych katowaniaeh. Wie rów­
nież dobrze, kto jest największym, najzacieklej - 
szym katem. Jest nim Iwanow.

Zwraca się więc do przewodniczącego sądu:
— Pan sędzia pozwoli mi zapytać oskarżoną.-
— Proszę...
— Czy oskarżona może wyszczególnić, kto ją  

katował ?
— lak . Bił mnie i znęcał się nade mną przede 

wszystkim  pan pułkownik Iwanow,
Adwokat chce postawić dalsze pytania, ale sę­

dzia uprzedza go:
— Uchylam wszelkie pytania, które mogą dys­

kredytow ać władzę.
Adwokat jednak nie ulega i zwraca się znów do 

sądu:
— Sprawa, km bił oskarżoną, jest dla mnie nie­

zwykle ważna. Trzeba zawezwać do sądu pułkow­
nika Iwanowa i skonfrontować go z oskarżoną...

— Wniosek pana adwokata nie ma nic wspól­
nego z biegiem tej sprawy. Wszyscy więźniowie po­
lityczni tłumaczą się zresztą w jeden i ten sposob: 
Najpierw, gdy ich aresztują, v przyznają się do 
wszystkich zarzucanych im czynów, a po tym, gdy 
przychodzą do sądu, udają niewiniątka i wymyśla­
ją  jedną i tę samą bajeczkę, że znęcano się nad 
mmi! Dolic ja  nie bije! To kiamstwo, które wymy-

— C zy świadek zna oskarżoną? — grzecznie 
zwraca się do niego sędzia.

— Tak, znam ją.

śłono, by oczernić m undur naszych policjantów. 
Uważam tę sprawę za wyczerpaną i nie mamy po­
trzeby do niej wracać...

Sędzia o tw arzy mopsa zwraca się do Jadzi:
— CJzy oskarżona pragnie złożyć jeszcze jakieś 

wyjaśnienia ?
— Jestem niewinna — drży glos Jadzi — nie 

popełniłam żadnego zbrodniczego czynu, to wszy­
stko jest kalumnia, nieprawda...

— A d!okąd to oskarżona nosiła bomby?
— Nigdy żadnych bomb me nosiłam.
— Nigdy to? — pyta ironicznie sędzia.
— Nie, nigdy.
— A czy zna pani niejakiego Tadeusza O rliń­

skiego?
— Oczywiście, znam go, bo pracował w tym 

samym warsztacie co ja i obecny iu  Kazimier- 
czak może poświadczyć, żeśmy razem pracowali...

— A gdzie jest teraz ten Oroński?
— bicąd mogę wiedzieć. Przecież jestem w wię­

zieniu...
— No, dosyć, proszę siadać — sędzia machnął

ręitą.
Do chwili kazał wprowadzić na salę pierwszego 

7a świadków. Świadkowie byli usunięci z sali pod­
czas odczytywania aktu oskarżenia.

— Antoni Kazimierczak! — zawołał sekretarz 
, sądu.

Tadzia zadrżała odruchowo, a gdy do sali wkro­
czył Kazimierczak, opierając się o laskę, wydało 
się Jadzi jak gdyby jakiś wąż wślizgnął się na salę.

O, ile wstrętu budzi w niej ten człowiek. Nawet 
plunąć w jego tw arz nie chciałaby. Nie warto!

Kazimierczak podchodzi do stołu sędziowskiegOj 
kłania się uniżenie.

— Czy świadek zna oskarżoną? — grzecznie 
zwraca się do mego sędzia.

— Tak, znam ją.
— Jak zachowywała się oskarżona w fabryce?
— Stale buntowała robotnice. Słyszałem jak  pe­

wnego razu powiedziała: „My samego cara też bom­
bą rozerwiemy4’.

— Czy świadek może podać nazwiska tych ro­
botnic, które te słowa słyszały ?

— Nie wszystkie nazwiska pamiętam. Jedna 
z nich nazywa się Basia Narewska.

— Proszę zawezwać tego świadka! — zwraca 
się adwokat do przewodniczącego sądu, ale sędzia 
odpowiada, że ta Basia Narewska jest już wezwa­
na i wkrótce stanie przed sądem.

Kazimierczak mówi dalej. Kaszle co chwila, ale 
opowiada wszystko, co już raz powiedział w śledz­
twie.

Czy widział jak  rozdzielała odezwy? Oczywi­
ście, że widział, jak  oskarżona dzieliła odezwy, je­
dną taką odezwę wydarł jej z ręki i oddal policji.

— Czy słynny buntownik Tadeusz Orliński był 
narzeczonym oskarżonej?

— Oczywiście! Zawsze wychodzili z fabryki ra- 
>em, a pewnego razu nawet widziałem na własne 
oczy, ja k  wyszli z hotelu... — rozkasłał się na 
dobre Kazimierczak.

Jadzia nie może opanować się. Łkając zawołała:
— Kłamczuch! Łajdak!
— Milczeć! — stuknął sędzia pięścią w stół. 

Jeśli oskarżona raz jeszcze odważy się obrazić 
świadka, natychm iast wyprowadzę ją  z sali.

— Ale ten świadek przecież fałszywie przysiągł, 
kłamstwo mówi... — Nie potrafi Jadzia opanować 
już łez, które obficie p łyną z je j  oczu...

O brońca ją  uspakaja. Prosi, by panow ała nad 
sobą; a sędzia z n 1? jsca ukarał oskarżoną za nie­
właściwe zachowanie wobec sądu na trzy dni 
kąrcu.

Kazimierczak opowiada dalej. Opowiada oczy­
wiście jedno kłamstwo po drugim, mówi, że oskar­
żona kilkakrotnie groziła mu, iż się z nim „obliczy".

— A czemu to panu groziła? pyta prokurator.
— Dlatego, że sprzeciwiłem się buntowaniu ro­

botników. Pewnego dnia powiedziała do mnie: „Je­
śli nawet będę w więzieniu, to pana kara me mi­
nie, już moi towarzysze położą pana trupem"... Ja 
oczywiście nie boję się takich gróźb, wykpiłem ją. 
Ale wtedy, gdy te dwie dziewczęta dostały się do 
mego mieszkania, powiedziały mi: „Oto, m o r  za 
Jadzię!" . .

Nagle zerwał się z miejsca obrońca, opar! się rę­
koma o pulpit i zapytał:

— Czy szanowny świadek pam ięta tę scenę 
u siebie w pokoju, gdy oskarżona w yrywała mu się 
z rąk? W jakich okolicznościach to było?

Chwilę panuje w pokoju cisza. Kazimierczak 
spogląda na obrońcę ze złością w oczach, po czym 
odpowiada zagniewanym głosem:

_  To bezczelne kłamstwo! Na takie kłam stwa 
nie będę odpowiadać!

Ale adwokat nie przeryw a swego badania i znów 
stawia z kolei nowe pytanie:

— Czy pamięta świadek swe słowa, które po­
wiedział oskarżonej: Albo oddasz nu się, albo bę­
dziesz całe życie gniła w więzieniu? Czy świadek 
przypomina sobie te słowa?

— To ject również bezczi___________  _ ___
Kazimierczak. — Proszę wysokiego sądu! Pan ad-

— To jeot również bezczelne kłamstwo! — woła 
zimierczak. — Proszę wysokiego sądu! ~

wokat wciąż mnie obraża.
A teraz nagle zwrócił się adw okat do oskar- 

żonej:
— Niech teraz Jadwiga Izdebska opowie w ja ­

ki sposób dostała się na lawę oskarżonych...
Dalszy ciąg ju tro .

[lun miizit Mew
Używaj Płyn C. K. (Cztery KoronyI
niezbędny w każdym gospodarstwie 
domowym, do bielenia bielizny, my- 
fia podłóg, wanien, ubikacji i t. p. 
Do nabycia we wszystkich składach 
aptecznych, drogeriach, perfume­

riach i mydlarniach.
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N. Imienia Jezu?, 
Genowefy. 
Słowiański: Wło-

śeimila 
Słońce wach. 7 

zacli. 15.5b. 
Księżyca wseh. 

23.34, zach. 10 10
HISTOPJA PODAJE:

1661. Powstała w Krakowie pierw­
sza gazeta polska, o. t. „Mer- 
kur„ nsz polski oruynaryjny, 
dzieie wszystkiego świata w 
sobie zamykający dla iraor- 
m ecyej pcspolney44. Kcdckto- 
rem i wydawcą był drukarz 
krakowski Jnn Aleksander 
Gorczyn.

1795. Ugicszenie trzeciego rozbioru 
Polski w Petersburgu.

1918. Dekret Redy Regencyjnej o 
tymczasowej organizacji 
wiaaz naczelnych Królestwa 
Polskiego.

PRZYSŁOWIA:

¥ltta się w styczniu rodzi, 
emu gadzina nie szkodzi*4.

Z KSIĄGI „ZŁOTYCH MYŚLI44 
„Proch na sukni mądrego więcej 

jest wart, mż zicio w kieszeni nie­
mądrego".

Filozof chiński.

ZŁ. 153.—
gw aran tow ana
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najprzedn.ejezych marek sw.atowych. ł  
Przyborami do  haftowania, mereżkow. 
cerów. t. d. G O IO W K Ą  -  RATAM Il Do 
atawa na koszt f.rmy. Cenniki ilustr. wy 
»y*e bezpłatnie:
CENIKAI.A MASZYN KRAKÓtt 

u l  Dietla Nr. 109. A.

Tłumaczenie snów
„totatlatyczfca Ina S. i " .  Ukochany fect 

Ola Koni Łzczery, również w iem y ipizynaj- 
JWniaJ.w uczuc.och). Kac.ia Panl«j W zdro* 
w,u ino.ny nastąpi po.epszen.e.

P. O ia  Ki5.,oi8n<o. ia  Kani a s tro lo ga  
niew.e.o ma w&pó.nego z p iaw cu.w j w.s- 
dZi| tajemną. Na oo.arówce n a  w y n : a  
Pani. Radość jakaś bęc.z.3. pc ci: wal a nk> 
komplement. P. Lena pozna józe,a. P. 
Na.a:za K. otrzyma list. Smutne serce jest 
przez kegaś oomaw.ane. P. Marie czaka 
zaoowo.fcti,e. Wujcio myśli o Pani często. 
, P. Lu.ro K. Pani sympat.a lubi Kania. 
Rozrywka będzie Uśmiech losu.

•f. Kor.ua. Sen Pani wróży szczęście w 
P.rze;tyle Pani duża zmanw.enie.

P. Ptrzola. Będzie przykra rozmowa. 
Pozna Pani Stefan.ę. San mamy wróży 
zmianę w rodzinie na lepsze.

Trzeba
przemesfenioni stałfdi pracowników

 ̂Ostanie dni grudnia u. r. u-1 jarzy polskich pod znakie 
płynęły wielkim rzeszom kole | niemiłych oczekiwań zapowi

T ą g § § € &  e i w & m
kró ewski i chłopski

7 stycznia bieżącego roku 
wyjdą za mąż tylko dwie Ho­
lc n clerki. Obie noszą to samo 
imię: Julianna. Jedna z nich 
jest córką królow ej W ilhelmi­
ny i następczynią tronu, a dru 
ga zw ykłą wieśniaczką.

Księżniczka Julianna liczyła 
zaledwie 7 lat gdy dowiedziała 
się, że w Oestgeest mieszka je 
szcze jedna Julianna, która u- 
rodziia się tego samego dnia co 
ona. Księżniczka zaprosiła mlo 
dziutką wieśniaczkę do siebie 
do pałacu królewskiego, gdzie 
Julianna-wieśniaczka spędziła 
całe wakacje. Dziewczynki za­
przyjaźniły się bardzo i gdy 
nawet podrosły utrzym ywały z 
sobą kontakt.
Julianna wieśniaczka zaręczy­

ła się w tym samym czasie cc 
■Julianna księżniczka i postano 
wiła tego samego dnia wyjść 
za mąż co jej królewska imien­
niczka. Ale dzień ślubu następ 
czyni tronu jest świętem naro­
dowym w Holandii i prawo 
chce, aby tego dnia nie odby­
wały się na terenie całego kró­
lestwa żadne inne śluby. Wójt 
Oestgeest zawiadomił więc-Ju 
liannę 'wieśniaczkę, że nie bę­
dzie mogła wziąć ślubu 7 stycz

ma.
Julianna zwróciła się o po­

moc cło swej królewskiej imien 
niczki i ta zgodziła się interwe­
niować w tej sprawie. Wsta­
wiennictwo księżniczki pomóg 
to.

dzianych na dzień 31 grudnia 
przesunięć, przeniesień i ewen­
tualnych redukcyj.

Już w listopadzie rozeszły 
się wśród kolejarzy niepoko­
jące wieści o tym, że wielki 
procent pracowników czaso­
wych i kontraktowych otrzy­
ma w końcu roku wymówie­
nia, tak aby na dzień 1 kw iet­
nia zmniejszyć móc wydatnie 
wydatki personalne budżetu 
kolejnictwa. Na pierwszy plan 
redukcyjny pójść mieli przede 
wszystkim pracownicy samot-

chcesz mieć piękną 
cerę-użgwaj mydlą
OERMOPALHE

wyrabianego na 
olejkach

G I L O T PARIS
W CZTERY OCZY
intymne rozmowy iksa z Czytelń ikatni

S © # ® © ©  s s # ©  s i s e a g m

fidy M is n  im nie i » m

P O L O N I A "

P. HERMINA pisze nam:
„Ponieważ nie mam żadnej przy­

jaciółki (uważam, że nie warto), 
zwracam się więc z wszelkimi drę­
czący mi mnie wątpliwościami do 
Jz. Pana kca&Llc a.

O co mi będzie chodziło? Oto, 
jak ja mam postąpić wzgiądcm Ja­
nusza, Lw iego poiubiłcm, uiuże na­
wet pckoci.aiam. Może, bo uie wiem  
jak można nazwać takie uczucie, 

i Riore do mego żywię.

I t l a  n t n S e §  ta & B 6 e a t t i s 3 z S & ,

i t f z i e i s ^ c z ę
(A. E,) — Proszą opowiedzieć 

o w szystkim  doktadme — 
zwrócił sią sądzia do poszkodo­
wanej Cedny Głogowskiej,

Panna Celina zarumieniła  
się i spuściła oczy .

— Uoprawdy me wiem, ja­
kim sposobem opowiedzieć, po- 
nieważ że skromna jestem.

— Niech pani spróbuje.
— A więc w ykąpałam  się w  

rzece jak  duża jestem , wysziam  
tta brzeg i wciągałam ukura-

m... ach, nie powiem! Nie 
P°mieml W styduw a jestem.

. Mniejsza o to, domyślam  
Sl^ f °  P°ni wciągała.

*m1Vo i patrzą, a łam za 
płotem $toi Kazimierz C ybul­
ski i przez szparą mnie... ach, 
me poroiemi Krępują sią, że 
me wiem .

Pari1 powie.
- -  Nie mogą! — broniła sią 

Zapłoniona dziQn>0j at — On inią 
podgL..

— Podglądał panią, czy  tak?
— 7 ak.
— No i co dalej?
— ii brałam sią prędziutko i 

typ ie  do domu• a  on wali za 
mną i po niejakiems czasie 
roziąl mie i d s zc zy p t  oc/i/

j w stydzą sią! cnotliwa jestem!
— pisnęła dziewica, kryjąc ru­
mieniec w  dłoniach.

— Uszczypnął panią, czy  
tak?

-  Tak.
— A  w  co?
Niesposób było jednak w y ­

dobyć jakąkolw iek odpowiedź 
ze w stydliw ej się niewiasty. 
i y J,:o okrzyki „och" i „ach', 
ulatujące z głąbi jej dziewi­
czego gardziotka, w skazyw ały, 
jak bardzo drastyczne bytu 
uzsczypniąte miejsce.

Wreszcie po długich nalega­
niach wyznała pani Celina, 
gdzie uszczypnął ją brutalny 
zalotnik, mianowicie „odwrot­
nie, aniżeli w  twarz".

— A  czy mocno uszczypnął?
— zapylai pan sędzia.

— iMczego — odparła pani 
Celina. — Zamianowałam na­
wet zobaczyć, czy siniak jest, 
ale żaunem sposobem me mo­
głam dojrzeć, bo szyję man. 
przykrótką.

Sąd uznał jednak wizją lo­
kalną za zbędną i skazał pana 
Kazimierza Cybulskiego na 
dwa dni aresztu z zamiesze­
niem*

Znani Janusza przeszło pół roku. 
Początkowo wszystko układało się 
baiuzo pięknie. Nie było żadnycn 
nieporozumień.

YVyjechałam na wakacje na wieś. 
On lwwnlcż. Przez caiy czas pisy­
waliśmy eto sicme. ż.aawaloby s:ę, 
żc wszystko uauai będzie w porząd­
ku, guyż w listach janusz pisai o 
^ieuuej miłości. Mówił, że mnie 
iyiiio jeaną luk kccna, jak nikogo 
przed lym i uie przestanie uiguy 
Kcruuć. znc&zią, przesycając mi 
swe j ą  fotoginiię, napisał: mojej i 
tyiRO dia mojej...

Ale wkrótce zaczęło się coś mię­
dzy nami psue. /.miauę» jaka za- 
azia w mm, zauważyłam zaraz po 
p r z y jeżuzie, kicuy spóźnił się, uma­
wiając się z j luną, aż o 20 uunut. 
i n o ,  raz — to giupsiwo. Uważam, 
że każde mu m c z e  się to zdarzyć. 
Lecz ua tym uie koniec.

Zaczął mę spozuiac coraz częściej. 
iNa razie u^e robiłam mu żaunycn 
wymówek ąecz gdy lego óyio juz za 
uu .̂o, musiaiam się z mm ro/.mowić. 
Przyrzekł nu wówczas, ze już nig­
dy sAę me spóźni.

Przez pewien czas było wszystko  
w porząuku, lecz pewnego dma nie 
przyszeui. mownaiu się w jeunym  
z ogiodow i tam, spoikawszy kotc- 
zanuę dyiam z mą przez pewien 
czns. Ył jakąś gouzinę przychodzi 
„On", pcucnodzi i przeprasza, że 
me mógi byc, wymawiając się po­
grzebem ciotki, przebaczyłam mu, 
cuccmz uważam, że me powinnam.

YVy darzył się potem ten „wypa- 
deczek' > raz>. Nie mogiam nie 
reagować. Przestałam s»ę więc urna 
wiac. Myśiaiaci, że do rnn.e napi­
sze tcliyba się naieżaioi). Nic.

Napisai&m więc uo m egr i zara­
zem presnam o zwrot mojej foto­
grafii. Ale i na to nie dostaiam żad- 
uej oupuwiedzi.

Gdy pewnego dnia spotkałam go, 
poacsziam, prosząc o zwrot foto­
grafa, stanowczo powieuziai, że nie 
odda. Patrząc na jego błagalny 
wzrok, uiegiam i u n i D W i ł a m  się. ł 
znowu ta sama historia ze spóźnia­
niem się po Za minut.

Pcczęiain więc i jak się spóźniać. 
YVei\vc*tis prosił mme, bym punktu­
alnie piZy encuziia, gdy z uważa, je  
iO me ma ajuin»ejszego sensu,

żjolowu więc ze z  **azy by»o dob-

■ rze, ale gdy umówiłam się na sobo- 
! tę, a w razie deszczu na uieuzic- 

ię, s.ai się wypauck, gdyż w sobotę 
jak i w niedzielę nie byiam, bo rze­
czy w'iście nie mogiam. Ale uwa­
żam, że postąpiłam „korekt *, w ysy­
łając zaia^ li&i i przepraszając gc 
za lo. 1 znów spotkanie, aż wresz 
c.e umÓTYiiam się na mcuzielę i o 
dziwoi wcale uie przyszedł i do te., 
pory  ta to już 2 lygoduie) listu nic 
mam. Gdy potem go spotkałam, 
iuąc z ko.czaiikt^, którą on rówuież 
zna, nie podszedł, tylko ukicnił się.

I Nie Wtem, co teraz robić. Pisać 
I do niego? ćTzccicż jego cbowiąz 

kiem jest się z  lego wytłumaczyć, 
a więc ja pisać nie mogę. Tak więc 
teraz jestem  zdana na taskę losu 

I l teraz wiaśnie, guy się me spo­
tykamy, głupio mi jest strasznie, i 
lNie wiem, coż to za dziwne uczu­
cie? Kocham? — Cbyoa uie. Zresz- 

i tą, sama me wieni. jestem  obecnie 
w S-ej klasie, czasu zbyt dużo wol­
nego uie mam, ale raz na tydzień lub 
z  razy, mogę się z Januszem spoty­
kać, to znaczy chciałabym, a boję 
się (nie, tylko nie ma okazji).''

Może mi Pan Redaktor zechce 
doradzić, cóż ja mam czynić? Co 
zrobić z Januszem? A może go z 
serca wyrzucić?"

I Spóźnianie się jest jedną z najo- 
brzydliwszych wad. Mozę doprowa­
dzić do takiego rozdrażnienia, że czio 
wiekowi brzydnie wszystko, uawet 
największa miłość. Dlatego też radzę 

i Pani jakoś tak sobie sprawy z p. Ja­
nuszem ułożyć; aby niesłowuość i 
niepuktualność więcej się nic pow­
tarzały. Bo rzeczywiście nic tylko so­
bie życie zatruwacie najniepotrzeb- 
uiej.

Co do uczucia Pani wobec Janu­
sza, to musi ono być niezbyt silne, 
ale coś w tym jest, skoro go Pani 

| brak.
| Wydaje mi się, że powinna Pani 

raz jeszcze do niego napisać i tak 
właśnie sprawę postawić: „Chciała­
bym się z Tobą widywać od czasu 
do czasu, bo przyznam się szczerze, 
że brak mi Twojego towarzystwa, a- 

j le umówmy się zarazem raz na zaw­
sze że nie będzicun sobie nawzajein 
robić kawałów i punktualnie przy- 
chodzić’*.

I Jestem przekonany, że tp odniesie 
skutek pożądany.

ni nie m ający na utrzymaniu
swym rocłzin.

Niepokój ten tym razem za­
kończy! się szczęśliwie. Reduk­
cje w zasadzie ni« miały 
rakleru niepokojącego, a jeśli 
idzie o przeniesienie miały one 
charakter bolesny wprawdzie, 
ale codzienny.

Już niejednokrotnie wskazy 
waiiśmy na to, że system na­
głych przeniesień starych i wy 
slużonych pracowników jest 
największą bolączką rzesz Ko­
lejarzy. Dziś w pierwszych 
dniach nowego roku, do które­
go nie tylko cały świat pracy, 
ale i czynniki miarodajne przy 
w iązują wielką rolę, obiecując 

: znaczną poprawę gospodarczą, 
podkreślić to musimy z całym  

. naciskiem.
| Dla przykładu weźmiemy 
; tylko stację Koluszki i wysłu­
chamy opowieści jednego z dot 
kniętych tą  plagą kolejarzy, 

j — .Pracuję na kolei lat czter- 
, nastu. Zestarzałem się na tej 
pracy, straciłem dla niej dużo 
zdrowia, ale cieszyłem się prze 
de wszystkim jej stałością. 
Dwanaście lat temu ożeniłem 
się, mam już troje dzieci, z któ 
rych najstarsze ma jedenaście 
lat, słowem założyłem sobie ro­
dzinę. Ponieważ żona wniosła 
do małżeństwa trochę pienię­
dzy przez sześć lat żyliśmy bar 
dzo oszczędnie, ograniczaliśmy 
się we wszystkich wydatkach 
i w rezultacie przed pięciu la­
ty mogliśmy sobie pozwolić na 
to, żeoy wystawić swój wih- 
sny domeczek pod Koluszka­
mi. Zdawało nam się, że teraz 
dopiero można żyć spokojnie i 
szczęśliwie. Przeliczyliśmy się 
jednak. D wa miesiące temu 
przysłano mi z dyrekcji pismo, 
że zostaję przeniesiony do War 
sza wy. Mogą sobie panowie 
wyobrazić teraz dopiero jaka 
nas porw ała rozpacz.

— 1 co zrobił pan z rodziną? 
— pytam y.

— Rodzina pozostała jeszcze 
w Koluszkach. Nie ma prze­
cież innej rady jak  sprzedać 
domek i sprowadzić ją  do War 
szawy. Przed tym jednak dzie 
ci muszą do końca roku cho­
dzie do szkoły w Koluszkach, 
bo jak je się przeniesie teraz 
do Warszawy, to muszą cały 
rok stracić. L drugiej strony 
przecież na sprzed^py domku 
poniesiemy ogromne straty. 
Kupcy i pośrednicy przy sprze 
dąży nieruchomości wiedzą do 
brze, że sprzedaję domek z ko­
nieczności i chcą na tym po­
rządnie zarobić. Wątpliwe na­
wet czy dadzą przynajmniej 
30 procent wartości faktycznej 
domku.

Tragedia bijąca ze słów prze 
niesionego kolejarza jest chy­
ba najsilniejszym argumentem 
na to, aby tym wszelkim prze­
niesieniem stałych pracowni­
ków kolejowych położyć nare­
szcie kres.

A

W

UFAJ BYLE KONU
i  rzepowiednie. Redaktor t 

Szyiler - Szkoluik, psycho- 
gidiolog, autor prac uau- 
wych - beletrystycznych,
Witiki znawca duszy ludz­
kiej, określa charukter, zdojnosci, 
przeznaczania, wskazuje szczęśliwe 
numery losów Loterii .Państwowej. 
Medium Lvign> pod wpływem jego  
sugestu ougaduje linioua, nazwiska, 
wyszczególnia najważniej fakty ży­
cia, daje odpowiedzi ua pomyślane 
pytania. Przyjęcia codziennie. 
Przyjdź osobiścje lub podaj datę 
uroazema, otrzymasz horoskop, 
astrologiczny bez żadnej dopłaty. 
Załącz i>0 groszy znaczkami poczto­
wymi . Warszawa, redakcja „SWit • 
Gulińskiego 9.
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C. 46
SENSACYJNA POW IEŚĆ SZPIEGOW SKA

Na cztery tygodnie przód zjazdem sowietów Anna M o  
rette, James i  Sergiejew  spotkali się w zakonspirowanym  
mieszkaniu na letnisku w Bogorodskoje, zamierzając omó­
wić plan zamachu w najdrobniejszych szczegółach.

W tym samym czasie w pokoju przylegającym do mie­
szkania spiskowców ukrywało się dwóch agentów Cze-ki, 
których poinformowano, że w willi odbywają się jakieś tajne 
narady.  ̂ Poznawszy po głosach Jamesa i Scrgiejewa, jeden 
z  agentów postanowił natychmiast zawiadomić Cze-kę o 
wstrząsającym odkryciu i opuścił kryjówkę.

Spiskowscy zajęci rozmową usłyszeli nagle, że ktoś scho­
dzi ze schodów. Natychmiast domyślili się kto to jest, po­
biegli za agentem i postrzelili go. Następnie wrócili do są­
siedniego mieszkania, chcąc stwierdzić czy nikogo tam wię­
cej nie ma.

Nikogo tam nie znaleźli. Drugi bowiem agent zdążył się 
już w międzyczasie stamtąd ulotnić. Ukrył się w mieszkaniu 
spiskowców d tam czekał aż ci się oddalą. ' W  końcu spiskow­
cy opuścili willę. Wówczas agent postanowił również opuścić 
wjllę, chcąc jak najszybciej zdemaskować Jamesa i bergie- 
jewa.

9f.

Spośkanie nu
Ale zanim agent opuścił pokój, jeszcze raz po­

czął pilnie nadsłuchiwać. Dookoła panowała już 
głucha cisza.

— Nie, oni już nie wrócą — pomyślał i skiero­
wał się ku  wyjściu. Otworzył drzwi i szybko zbiegł 
ze schodów.

Przede wszystkim podbiegł do zabitego kolegi. 
Pochylił się mad mim i oświetlił zwłoki elektryczną 
latarką.

— Hm... gdybym  opuścił krójówlkę i udał się
telefonu, to bym  teraz tu leżał... — ciarki prze-

.biegły mu po plecach.
Jedno tylko dziwiło agenta: gwałtowna strzela­

nina nikogo nie wywabiła z mieszkań. W Bogorod- 
skoje było wprawdzie mało mieszkańców, ale przy­
najm niej niektórzy z nich na odgłos strzałów po­
w inni tyli tu  przybiec. Widocznie wszyscy, nawet 
dozorcy, byli pogrążeni w głębokim śnie.

Przez k ilka chwil agent stal nad swym zabitym 
kolegą, a następnie szybkim krokiem poszedł przed 
siebie.

Zamierzał udać się do urzędu pocztowego i te­

lefonicznie zawiadomić o wszystkim Cze-kę. Z te­
go powodu musiał obudzić urzędnika pocztowego 
i zażądać od niego, aby otworzył urząd pocztowy. 
Ale agent nie miał pojęcia, gdzie mieszkał ten 
urzędnik.

Agent zapukał do jednego okna, drugiego, trze­
ciego, ale n ik t się nie odzywał.

— Albo nik t tu  nie mieszka, albo wszyscy śpią 
jak  zabici — pomyślał agent, pukając do piątego 
z kolei okna.

— Kto tam ? — zapytał zaspany głos.
— Gdzie mieszka urzędnik pocztowy?
Okazało się, że w Bogorodskoje wskutek zbyt

małej ilości mieszkańców zlikwidowano urząd 
pocztowy, a urzędnik przeniósł się z powrotem do 
Moskwy.

— A czy nie ma tu gdzieś w pobliżu telefonu?— 
zapytał agent.

— Telefon? Nie, nie ma — odparł zaspany 
głos.

Agent splunął ze złości i skierował się w stronę 
dworca. Może zatrzyma się tam jakiś pociąg — 
zdarza się to bardzo rzadko — i prędzej dotrze do 
Moskwy.

Po kilku chwilach agent znalazł się na dworcu. 
Ale i tu panowała m artwa cisza. Wokół nie było 
widać żywej duszy.

— No, bądź m ądry i dowiedz się kiedy prze­
jeżdża tędy jakiś pociąg i czy w ogóle się zatrzy­
muje — syknął ze złością agent.

Pomimo to agent przez kilka chwil kręcił się po 
dworcu. Łudził się nadzieją, że może z ciemności 
wyłonią się światła lokomotywy.

Nagle w ciemnościach rozbłysło światełko, któ­
re z każdą chwilą stawało się silniejsze. Agent 
przyłożył palec do cyngla rewolweru. Gdy ze 
wszystkich stron czyha niebezpieczeństwo, gdy 
niebezpieczeństwo to zagnieździło się nawet w sa­
mej Cze-ce, należy zawsze mieć w pogotowiu re­
wolwer.

Światełko zbliżyło się jeszcze bardziej i agent 
w ykrzyknął:

— Stać! Kto tam?

— Afanazjew? — agent poznał glos Skwarce- 
wa-Ja.mesa. — Co tu  robisz?

Afanazjew stał przez chwilę jak  wryty. Nie 
wiedział co ma uczynić. Czy ma z miejsca zastrzi - 
lić zdrajcę, czy też udać, że o niczym nie ma poję­
cia i przekazać Skwarcewa w ręce Cze-ki? Ager.u 
postanowił uczynić to drugie. ' Zdjął palec z cyngla, 
rewolweru i w ykrzyknął:

— Skwarcew, to ty? Co robisz na tym pustko 
*in?

James nie zaznał spokoju. Instynkt podszepnąt 
mu, że istnieje jeszcze jeden człowiek, k tóry  pod­
słuchiwał ich rozmowę. Zawrócił więc w połowie 
drogi i udał się do Bogorodskoje, idąc wzdłuż toru 
kolejowego. Postanowił wrócić do willi, w której 
odbywała się narada, przeszukać ją  dokładnie 
i stwierdzić, czy rzeczywiście nie ukryw a się tam 
czasem jeszcze jeden agent Cze-ki.

Był to nawet bardzo niebezpieczny krok. Aid 
James należał do tej kategorii ludzi, którzy sta­
wiali wszystko na jedną kartę.

Zbliżywszy się do dworca i usłyszawszy głos 
A fanazjewa, James pom yślał: „A może to ien?“ 
I tak jak  Afanazjew trzyma! palec na cynglu, tak  
i James zamierzał położyć trupem  kolegę z Cze-ki. 
Ale po chwili doszedł do wniosku, że byłby to zbyt 
pochopny krok.

Należało przede wszystkim stwierdzić, czy A fa­
nazjew został tu  przysłany przez Cze-kę, czy też 
znalazł się w Bogorodskoje zupełnie przypadkowo 
i o niczym nie ma pojęcia.

W  pewnej chwili obaj „koledzy4' znaleźli się wi 
odległości kilku kroków od siebie. James zgasił 
elektryczną latarko, k tórą oświetlał sobie drogę* 
Wokół nich zapadły tak gęste ciemności, że nie mo­
gli dojrzeć swych twarzy.

— Co tu robisz? — zapytał po raz drugi James.
— Byłem u pewnej towarzyszki — odparł A fa­

nazjew, starając się mówić spokojnie.
— Bawiłeś się, co?... — roześmiał się James.
— No, tak... a ty  co robisz?... W jakim  celu tu 

przyszedłeś?...
— Podczas gdy ty przyszedłeś tu się bawić, 

mnie przysłano do Bogorodskoje w sprawie słpżbo- 
wej. Zatelefonowano do Cze-ki — przypadkow o ja  
się tam znajdowałem — że w Bogorodskoje słysza­
no jak ieś tajem nicze strzały. W ydelegowano więc 
mnie, abym zbadał tę sprawę. Czy mc nie słysza­
łeś?...

— Nie, nic nie słyszałem... Widocznie w prowa­
dzono cię w błąd... Może gdzieś indziej strzelano..* 
Tu z pewnością nie...

— Nie, nie mylę się... — odparł James i jedno­
cześnie pom yślał: „To najpraw dopodobniej om, 
udaje tylko naiwnego..."

W sunął rękę do kieszeni i zamierzał w yjąć re­
wolwer, gdy 
nego...

nagle zdarzyło się coś nieoczekiwa-
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H IS Z P A Ń S K A  

L E S IA  C U D Z O Z IE M S K A
Ze wspomnień b. sierżanta 

i Legii Cudzoziemskiej w Maroku
lal się z nasHiszpańska Legia Cudzoziemska 

składa się z najgorszych elementów, 
toteż żołnierze są zupełnie niezdy­
scyplinowani.

Walki z Arabami toczyły się ze 
zmiennym szczęściem.

Po jednej z bitew rozkazano żoł­
nierzom budować fort.

52.
Opuściliśmy nisko głowy. 

Nikomu nie chciało się p rzy­
stępować do morderczej pracy, 
jaką jest budowa fortu. Mu­
sieliśmy jednak w duchu przy­
znać słuszność w y wodom do­
wódcy.

Rzeczywiście, jedynie fort 
mógł nas chronić przed Araba­
mi, których w tych okolicach 
było mnóstwo.

Przez całą noc nie zmruży­
liśm y oka. Nie wypuszczaliś­
my karabinów  z rąk, czekając 
na Arabów. Ci jednakże nic 
przyszli. Skoro na niebie za­
różowił się świt, ruszyliśmy w 
drogę. Po przejściu 6 kilome­
trów, zatrzym aliśm y się w 
małej kotlince.

— Tu zbudujem y fort! — 
orzekł major.

Zaraz przystąpiliśm y do
pracy, w  której brali udział
również oficerowie. Jedni
dźwigali spod gór kamienie, 
a drudzy; wmosaJd m ur. Pot

ciurkiem . Nie 
■zważaliśmy jednak  na piekieł 
ne gorąco, które tym bardziej 
dawało się nam we znaki, że 
dźwigaliśmy kam ienie w peł­
nym rynsztunku z karabinem  
na plecach, nie zważaliśmy na 
zmęczenie, zagryźliśm y tylko 
w argi i gorączkowo pracow a­
liśmy, zdając sobie sprawę, że 
im szybciej będziem y praco­
wać, tym szybciej fort będzie 
wykończony.

Pod wieczór, zaprzestali­
śmy pracy  i rzuciliśm y się na 
ziemię, pragnąc wypocząć. Ale 
„rozkosz44 ta  nie b y ła  nam 
przeznaczona. Posterunki za­
uw ażyły na szczytach gór 
Arabów. W idocznie zamie­
rzali na nas napaść, aby prze 
szkodzić w budowie fortu.

Szybko ustawiliśm y karabi 
ny maszynowe za w zniesio­
nym  m urem  i czekaliśmy na 
Arabów. Co praw da nie bali­
śm y się ich. Dzięki wzniesio­
nym murom mogliśmy ode­
przeć naw et najbardzie j 
gw ałtow ny atak. Ale każdy 
z nas . głośno przeklinał swój 
los.

— W dzień p racu j do os tal 
niego tchu, — sarkali żołnie­
rze — a w nocy to te diabły 
nie d a ją  ci odpocząć. I za co to

mógł
k l ą ł

się mam należy?
Również i m ajor nie 

opanować wściekłości i 
na czym św iat stoi.

— Też mi przyjem ność w al­
czyć w tych górach z dzikiltii 
szczepami arabskim i! — po­
myślałem. — l w  jak im  celu 
i za kogo? Za F rancję?  Jak 
nam się za to odw dzięcza!? 
Jeśli już  w yjdziesz cało z tych 
walk i odsłużysz swe lata, do­
staniesz 16 franków  do kiesze­
ni, cywilne ubranie i b ilet ko­
le jow y do granicy. Jeśli zaś 
będziesz pragnął zostać we 
F rancji, zgodzą sio na to ła­
skawie i pozwolą ci praco­
wać w kopalniach rudy żelaz­
nej lub węgla i to przy na j- 
cięższej robocie.

Zaczęło się ściemniać. Nie 
mieliśm y już czasu spożyć 
naw et posiłku, ujęliśm y z,a 
k arab iny  i czekaliśm y na Ara 
bów. D ookoła panowała m ar­
tw a cisza, k tó re j nie mącił 
najdrobniejszy  szelest. Dopie 
,i o około północy tę ciszę b ru ­
talnie przerw ały  strzały. A ra­
bowie przystępow ali do a ta ­
ku. Nie byliśm y im dłużni i 
powitaliśmy icli ogniem k a ra ­
binów  maszynowych. D ziku­
sy nie p rzestraszyły  się tego 
i otoczyli ze wszystkich stron 
budu jący się fort.

Sytuacja staw ała się po­
ważna. Wiedzieliśmy, że A ra­
bowie napada ją  na forty  w iel­
ką gromadą, aby ich nie moż­
na było wystrzelić. U staw ili­
śmy więc karabiny na w szyst­
kie cztery strony n ieprzer­
wanie strzelaliśmy. Praw do­
podobnie siały ono wśród ifich 
spustoszenie, ponieważ w yraź 
nie słyszeliśmy jęk i rannych

i przekleństw a nacierających.
Nam kule arabskie nie w y­

rządziły w ielkich szkód. O d­
b ija ły  się ty lko o wysokie 
m ury  i rozpryskiw ały  kam ie­
nie. N ikt z naszych żołnierzy 
nie został poważnie raniony. 
Tylko mnie ostry  jak  brzytew  
odłam ek kam ienia grzm otnął 
wr palec i oderw ał jego czu­
bek.

Od razu krew polała się 
wielkim strumieniem. Obej­
rzałem się za jakim ś sanita­
riuszem, ale rów nież i oni 
brali udział w walce. Usiad­
łem więc na kam ieniu, ow iną­
łem palec chustką, zam ierza­
jąc po nałożeniu tego ^opa­
t ru n k u 4 znów przystąpić do 
walki.

Jeden z poruczników zau­
w ażył m oją chwilową bez­
czynność, zbliżył się do mnie 
i zapytał:

— Co ci jest ?
—. Zostałem raniony — od­

parłem .
Porucznik przyw ołał sani­

tariusza i  ten  nałożył mi 
prawdziwy opatrunek.

Byłem zadowolony, że do­
stało mi się w rękę, a nie wT 
nogi. Wówczas spraw a przed 
staw i alaby się gorzej. W ra ­
zie potrzeby nie mógłbym bo- 
wiem uciekać i byłbym  w y­
dany na łaskę rozwścieczo­
nych Arabów.

Przez całą noc trw ała strze­
lanina. Gdy zaczęło świtać, 
Arabowie wzięli nogi aa pas 
i uciekli. Nie chcieli z nami 
bić się za dnia. Zdawali sobie 
sprawę, że wówczas muszą do 
stać w skórę. Uciekli więc i 
ukryli się w górach.

G dy strzelanina ucichła,

D alszy ciąg ju tro .

oficerowie zaczęli spraw dzać, 
kto został raniony. O kazało 
się, że miałem jeszcze jedne­
go towarzysza niedoli. Kulia 
oberw ała mu ucho. R anny 
przyszedł do mnie i oświad­
czył :

— No teraz musim y się sta­
rać, aby odesłano nas do szpi­
tala, tani p rzynajm nie j w y­
prostujem y ko soi i ni eco od­
poczniemy po tym piekielnym  
życiu.

— Spraw a nie je st taka  p ro ­
sta — odparłem  — do szosy 
je st szmat drogi. N'ie w iem  
czy m ajor zgodzi się dać nam 
jiakąś eskortę. W każdym  na* 
zie będę go o to prosił.

W krótce zbliżył się do mnie! 
m ajor i zapytał:

— No, Białoskórski jak  się 
czujecie? Co teraz będzie z 
wami?

— Przypuszczam , że pan ma! 
jo r  nie każe mnie dobić, ja k  
jest we zw yczaju Legii — od­
parłem  z uśmiechem — ty lko  
postara się o to, abyśm y się do 
stali do szpitala.

M ajor pokiw ał z zakłopota­
nia głową i rzekł w końcu:

— No, zobaczymy, zasta­
nowię się jeszcze nad tym.

Zaraz dano mi w ina na po­
krzepienie, przypuszczając, 
że w ten sposób rychło wrócę 
do siebie.

Ja jednakże nie miałem za­
miaru, „wracać do siebie6*. Po 
kilku  chwilach zbliżył się do 
m nie sierżant sanitariusz j 
oświadczył:

— Z rozkazu m ajona mam 
zbadać tw oją ranę i stw ier­
dzić, czy nie da się ona tu, na 
m iejscu, wyleczyć.

Dalszy ciąg jutro.
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RZYM. W czoraj rano am baj układ włosko-angielski 
sador b ry ty jsk i w Rzymie sirjzw oli na przyw rócenia tra
Erięk D runim ond przybył do 
pałacu Chigi, gdzie odbył kon­
ferencję z m inistrem Spr. 
Zagr. Ciano. W wyniku tej 
rozmowy oznajmiono w połu­
dnie, iż układ włosko-angiel­
ski został podpisany.

W sprawie tej ogłoszono na 
stępujący kom unikat urzędo­
w y:

M inister Spr. Zagr. Ciano i 
am basador b ry ty jsk i w Rzy­
mie sir Erick Drunimond pod­
pisali w imieniu swoich rzą­
dów deklaracje, mocą których 
rząd włoski i rząd b ry ty jsk i 
dokonyw ują w ym iany zapcw 
nięń, dotyczących Morza Śród 
ziemnego. Tekst dek laracji 
zostanie ogłoszony w najbliż 
szym czasie.

Przypuszczają tu, że dekla­
racja zostanie opublikow ana 
w poniedziałek.

Zdaniem włoskich kół poli­
tycznych, punktem  w yjścia u- 
kładu podpisanego w dniu 
w czorajszym  są słowa Musso- 
linlego, wygłoszone w Medio­
lanie w dniu 1 listopada r. ub. 
w edług których Morze Śród­
ziemne jest drogą skróconą łą 
czącą Anglię z je j zam orski­
mi posiadłościami, podczas 
gdy dla Włoch Morze Śródzie­
mne jest spraw ą.życia.

Na mowę tę odpowiedział 
W kilka dni po tym  min. Spr. 
Zagr. W. B rytanii Eden o- 
świadczając, iż Morze Śród­
ziemne posiada dla Anglii zna 
czenie równie żywotne, jak  i 
dla Włoch.

Był to, zdaniem kół wło­
skich, jeden powód więcej, 
aby obydwa m ocarstwa przed 
sięwzięly rokowania, które do 
prow adziły do szczęśliwego 
zakończenia.

W zajem na w ym iana zape­
wnień dokonana w tej sprawie 
posiada charakter układu dwu 
stronnego, którego istotnym 
punktem  porozum ienia jest 
potw ierdzenie zasady wolno­
ści mórz.

Z ogólnego punktu  widzenia

Mężczyźni!
Rewelacyjny wynalazek

Dla wiekowych na niemoc plcin.  
Uą „impoteiuia”. Aparat przyczynia 

/się do uzdrowienia uiemocy płc io­
wej ( gum ow y,  j e d w a b i s t y ,  uaturul-  
n o - s z ł y wu y ,  obchodzenie się z nim 
jak z  suspeusoiium). Jedyny, który 
skuteczny. (Jena 5 zi. w y s y i a m y  za 
zaliczeniem pocztowym, len  sam  
aparat zagranicą kosztuje 50 *1.
Ot rz ymal i śmy dużo listów dziękczyń 
nycli za skuteczność tego aparatu. 
Grzybowska lb m. 56.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!
TYLK O  K R o i A i  CZA S!!

Najsławniejszy jas-

£
cyjnej przyjaźni angielsko- 
w łoskiej, k tóra decydująco 
w pływ ała na pozycję histo­
ryczną, geograficzną i poli­
tyczną obu krajów .

Do osi Rzym — Berlin nie 
w ykluczającej w spółpracy z 
innymi państwami dołącza się 
obecuje oś Rzym — Londyn. 
Oś ta posiada tę podw ójną 
wartość, że pozwala na zawar 
cie nowych układów włosko-

brytyjskich, dotyczących róż 
nych zagadnień, będących w 
zawieszeniu, a ponadto pozo­
stawia otw arte drzwi dia u- 
kładów Włoch z innymi pań­
stwami, położonymi nad Mo­
rzem Śródziemnym.

Jak zostać sławnym?
Najnowsza sensacja rasMEewa

„Jest pan (i) w złym humo- nie znajdują oni te możliwości,
1 bo od chwili, gdy am erykań­

skie radio wprowadziło tę ino- 
wację, dziesiątki nieznanych 
dotychczas łudzi w ciągu go­
dziny zdobyło sławę.

Oto naprzykład bezrobotna 
biuralistka, Doris Webster 
śpiewała przed trzema miesią­
cami przed mikrofonem senty­
mentalną piosenkę o miłości. 
Po 14 dniach została ona gwia­
zdą anjwiększcgo kabaretu no­
wojorskiego, ponieważ przed­
siębiorcy lokali rozrywkowych 
i agenci wytwórni filmowych 
zw racają uwagę na debiut a r­
tystyczny nieznanych osób, 
pragnąc wyłowić nowe talenty.

Jeszcze bardziej niezwykłą 
karierę zrobił pewien bezrobo­
tny z Chicago, który pieszo u- 
dał się do Nowego Jorku, p ra­
gnąc wystąpić przed tam tej­
szym mikrofonem. Gdy przy­
był do Nowego Jorku, miał w 
kieszeni tylko tyle pieniędzy, 
że starczyłoby mu na trzy dni 
utrzymania. Jego sposób na-

rze, to proszę włączyć aparat 
w niedzielę o 8-ej wieczór i po­
słuchać audycji „National Bro 
adcasting Corporation4', a bę­
dziesz się śmiał jeszcze przez 
sen“. Co to za audycja, której 
amerykańskie przedsiębiorst­
wa radiowe robią tak  wielką 
reklamę i dzięki której znacz­
nie podwyższyły listę abonen­
tów? Czy jakiś słynny komik, 
gwiazda filmowa, czy też te­
nor wystąpi przed mikrofo­
nem? Nie, występuje zupełnie 
przeciętny człowiek, który do­
tychczas ciągłe przesiadywał 
przy maszynie do pisania, lub 
stał za ladą w sklepie.

Godzinę amatorów wprowa­
dził major Bowes. Każdego 
przedpołudnia można przybyć 
do gabinetu majora i tam od­
być próbę. W poczekalni majo 
ra  widzi się każdego dnia łu­
dzi różnych warstw  i środo­
wisk, którzy pragną ziścić swe 
marzenie: wystąpić przed mi­
krofonem, zrobić karierę i zo­
stać gwiazdą radiową. I obec-

Wybuch w reiydeiKii titykstaK
BUKARESZT. W rezyden­

cji arcybiskupa prawosławne 
go w miejscowości Ramn.eul 
Yałcea wybuchły dwa naboje 
dynam oiowe podłożone w 
w ielkiej sali recepcyjnej.

Wył -ich spowodował znacz 
ne szkody i wywołał panikę 
wśród otoczenia arcybiskupa,

dni

znajdował się w rezydencji. 
Wdrożono dochodzenie, lecz 
nikt jeszcze nie został aresz­
towany.

Jak sądzą, chodzi tu  o akt 
zemsty politycznej, ponieważ 
arcybiskup sym patyzuje ze 
sk ia jną  praw icą i miał liczne 
zatargi z ugrupowaniam i de­
mokratycznym i, a nawet z lo 
k a Iny m du cno w i c ńs t we m.który  w momencie wy bu

Niezwykła kałasbafa kolejowa
D nia 1 stycznia nastąpiło o 

gedz 18,40 na liniiLw ów —Pod­
hajce zderzenie się pociągu o- 
sobowego nr. 1812 z pięcioma 
wagonami towarowymi, które 
odczepiły się na stacji Duna- 
jów i potoczyły się po pochy­
łości w kierunku Brzeżan.

Nieznacznego uszkodzenia 
ciała doznali podróżna Irena 
Gorbacz oraz kierownik pocią­
gu i konduktor bagażowy.

Odczepione wagony wyko­
leiły się. Na miejsce wypadku 
wyjechała komisja dyrekcyj- 
na. Dochodzenia w toku.

S!ub ks:eżn;uki bałeMfenkiej
KOWOfcUje It&ptyW gości 00 H*gl

H GA. W miarę zbliżania 
się ślubu księżniczici Julianny  
z ks. Lippe-Biesterdeid, co-

no\viu2--i-ai'o.o;>- świata dzień przybyw ają do Hag. go 
Aiłdel-lianiin wybierze ście weselni z krajów  sąsied-
U  zupełnie bezpłatnie n ic l l  • z I n d y : H o le n d e r s k ic h ,

, c r^ a lm o ^ ta lk iu a n ' których królow a Wilhelmina 
? s z c z u ła  w myśl treści osobiście wita na stacji, lub

lis.u  analizy wykona­
nej przez Abdel-Hani- 
ina. a żądań.e ottyad- 

, —1 0 iee iw ą  przyszłość, o-
Kresii clioroję. Da Ci możność ztioby 
cią mitości pożądanej osoby, zesta­
wi L.1 horoskop, dający . klucz do 
Nowego Życia i dobrobytu.
, , 7  111 PA*ed Nowym nokiem 193?
zas.ęfciiij rauy u miarodajnego Jas- 
now.uza Grafologa Abdci-ilauimu, a 
on wyjawi Ci tajemnicę szczęścia, 
powie Ci, co Cię SpUlKa w roku 
19.?/, 01^  u.ckj.cmii przed niepowodze 
manii. iNadcślij dmę mocizenia, pis­
mo własnoręczne, podaj imię, naz­
wisko, uoktuuny uu, es> załącz kilka 
wlosow dra kontaktu, zdjęc.e swoje 
o iie posiauasz, zajęcie zmntereso- 
wanej osoby oraz j ej cbaranter 
pisma i zaiącz osiemuz.esiąi groszy 
znaczkami na koszty p oiiom . Adre­
sować: Abdei-Jnaniw, Lwów 15, u|. 
C~. aiewua

na dziedzińcu pałacu Noordei- 
ne, jeżeli, przyjeżdżają  samo

Awanse of.cerów 
19 marca

Jak się dowiadujemy, prze­
pis nowej pragm atyki oficer­
skiej, k tóra ukaże się w naj­
bliższym terminie, ustanawia 
mianowania na wyższe stopnie 
(awanse) na dzień 19 marca 
każdego roku..

Wouec teg * mianowania na 
wyższe stopnic odbędą się w 
roku bieżącym także w lym 
terminie.

W tych dniach oczekiwany 
j - . t  p rzyjazu  ks. Kentu, k tó­
ry reprezemow&ć będzie dwór 
angielski.

Przed rodziną królew ską od 
była się defilada hołdowni­
cza 40.000 młodzieży, zrzeszo­
nej w „National Jo^geren Yer 
bond’4 (związek młodzieży na 
rodowej). Oprócz tego roz­
poczęto składać podarunki 
ślubne, k tóre zostaną w ysta­
wione na pokaz publiczny w 
jednym  z pałaców haskich.

Wstrząsające
samobójstwo

IIELSINGFORS, — W zna­
nej fińskiej miejscowości ką­
pielowej ifangoe, w ydarzy i 
się w strząsający wypadek sa­
m obójstwa szofera, który  roz­
pędzi! samochód i rzucił s:ę 
do morza, dokonyw ując przy 
tym 60-metrowego skoku 
w raz z samochodem.

ę d y ż o ią d e k

pzacnfe t
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
I systematycznej pracy. Chory żołq- 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.

Zioła z Gór Harcu D-ra bauera
normuję działanie żołądka t kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę rnaterji i prze­

ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżml#.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
stosowane są również przy cierpie­
niach wątroby, woreczka żółciowego

(kamicy źótd?wejo cierpieniach he-

śladowania najpopularoiej- 
osób współczesnych zyskało ta­
kie powodzenie, że w ciągu 
dnia otrzym ał angagement do 
kabaretu.

Każdy z amatorów, k tóry  ma . . . . . . .
wystąpi! przed m ikrofonem ,! moroida'nych ’ 1ot,ytoSc,: ,a,we 60 
musi przed wszystkim odbyć P«yjmowan.
próbę przed majorem Bowe- j przez c ry 
sem. Dopiero gdy major uzna, 
że jest-zadowolony z tej próby, 
otrzymuje on zaproszenie na 
wystąpienie przed mikrfonem.
K andydat wówczas przychodzi 
do studia w odświętnych sza­
tach. 1 lusi dbać o swój wy­
gląd zewnętrzny z tego wzglę­
du, że w sali, w której stoi mi­
krofon jest zebrana publicz­
ność. Rekrutuje się ona prze­
ważnie z reżyserów filmo­
wych i dyrektorów teatrów, 
którzy słuchają występu kan­
dydata i zarazem obesrwują 
jego sposób interpretacji, chcąc 
stwierdzić, czy nadaje się do 
występowania na scenie.

Wśród słuchaczy najw ięk­
szym powodzeniem cieszą się 
„audycje amatorskie4’ z tego 
względu, że każdy kto ma a- 
parat w domu, może wyrazić 
swą opinię o występach kandy­
data. Słuchacze mogą z miej­
sca telefonować do studia i wy­
razić swe zdanie o kandyda­
tach. Ten z nich, który otrzy­
mał największą ilość głosów, 
otrzymuje od dyrekcji radia 
angagement na pewien okres 1 
czasu i za jednym  zamachem 
zyskuje stawę. i

115.030 zł. na F.O.N.
W szereg i ofiar, składanych 

tak ofiarnie pr»zez poszczegól­
ne przedsiębiorstw a i insty tu­
cje na Fundusz O brony Naro­
dowej -i- przybyw a nowa cen­
na ofiara, świadcząca o zrozu­
mieniu potrzeb chwili i wyso­
kim uświadomieniu patrio­
tycznym ofiarodawców.

Powyższą sumę zadekłaro* 
wali Rada i Pracow nicy Po­
wszechnego Zakładu Ubezpie- 
zceń W zajem nych w W arsza­
wie, ul. K opernika 36/40, któ­
ra będzie wręczona przez De­
legację Rady i Pracow ników  
na specjalnej audiencji Panu 
M a rs za i mo wi Śm i głe mu-Ry dzo 
wi.

,i/nmercś
g u m

lu t koBMHSizy zagrożony
**ro,ekt wprowadzenia nowego podatku

Duże poruszenie w kolach 
gospodarczych wywołał pro­
je k t ustiawy zgłoszonej w for­
mie wniosku poselskiego do 
laski m arszałkowskiej w spra­
wie skasow ań.a rzemiosła ko­
m iniarskiego i przyznania w 
tej dziedzinie nowych upraw ­
nień samorządom.

P ro jek t ustawy, k tó ry  po 
wznowieniu prac Sejmu, znaj­
dzie się na porządku dzien­
nym komisji adm inistracyjno- 
sam arządowej, przew iduje 
skreślenie przem ysłu komi­
niarskiego z listy rzemiosł 
objętych ustawą z duia 7 
czerwca 1927 roku o praw ie 
przemysłowym i przekazanie 
pieczy nad utrzym aniem  prze

wodów kominowych i pale­
nisk gminom.

Gminy o trzym ałyby w y­
łączne praw o w ykonyw ania 
czynności kom iniarskich, w 
zannan za to wprowadzonoby 
mowy podatek obciążający 
w łaścicieli nieruchomości.

Dotychczasowe koncesje ko  
m-iniarskie cofnięte by łyoy  w
myśl p ro jek tu  bez żadnych 
odszkodowań z dniem 1 stycż 
ni a 1938 roku.

Ponieważ pro jek t ten grozi 
u tra tą  źródeł utrzym ania 
przeszło 15.000 rodzin rze­
mieślniczych, a nadto wprowia 
dza nowe obciążenia podatko­
we, wywołał on osfre sprze­
ciwy ze strony samorządu 
gospodarczego.

D m  kongres? trockistów
iteutizą niepokój we Francji

PARYŻ. Dziennik „Le Ma-1 sów, twierdząc, że na podsta- 
tin44 donosi, że w pierwszych wie wydarzeń hiszpańskich 
dnia stycznia m ają się zebrać I można uważać trockistów za 
w Paryżu dwa kongresy orga- * forpocztę ruchu komunistycz 
nizacyj trockistowskicli, mia- nego. Trockiści bowiem w Hi- 
nowicie kongres m iędzynaro-1 szpanii podjęli pierwsi falę 
dowej joariii robotniczej i k o n -! akcji rewolucyjnej, ustępując 
grci miodzieży socjalistyczno-: dopiero po tym miejsca anar 
rewolucyjnej. J ckistom i komunistom. -

Dziennik w ystępuje z tego
powodu z alarmem, domagając C s y ł a j c i e  
się od władz francuskich, aby j 
zakazały odbycia tych kongre-. ;
-się od władz francąakięb; aby j S p O ftO W C d ”
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Dodek dostał zaproszenie,
;Więc uśmiechnął się zdradziecko: 
— Będą chrzciny! Będzie uczta! 
Bocian przyniósł cioci dziecko!

Chrzestnym ojcem Dodek został. 
Złożył cioci gratulacje...
Wreszcie po tych ceremoniach 
Poproszono na libację.

Nasz bohater jadł, popijał, 
(Bowiem wielce był spragniony) 
W yśpiewując przy toastach:
— Wiwat nowonarodzony!

Nic dziwnego, że po bibce. 
Mocno w główce mu szumiało... 
Więc wracając, śpiewał basem: 
— Hulaj dusza! Hulaj ciało!

Gdy w  tym stanie, tak rozkosznym, 
W kroczył Dodek w  domu progi, 
Patrzy: — Co to?! Jakieś buty?! 
To bandyta! — rzekł, i w nogi...

Do słynnego detektywa 
Dodek blady, drżący wpada:
— Ach, ratunku! W mym pokoju, 
Zbójców skryła się gromada!

Więc się obaj uzbroili 
I po schodach cicho kroczą, 
Uważając, czy bandyci,
Skądś znienacka nie wyskoczą.

Ach, jak straszna taka cli w iła.- 
Pusto wszędzie, głucho wszędzie.* 
Dodek zębem o ząb dzwoni 
Szepcząc cicho: — Co to będzie?!

— Tak.« to właśnie ta portiera...
O .- złoczyńcy widać nogi... i
Szepnął Dodek:—Więc idź pierwszy 
Mój „Holmesie44 dzielny, drogi! |

Gdy detektyw za kotarę 
Wreszcie zajrzeć się ośmielił, 
Dodek zamkpął mocno oczy, 
Schował głowę... i wystrzelił...

Agent, myśląc, że bandyci 
W „tyły44 prażą go z ukrycia. 
„Za pas44 nogi wziął i zmyka... 
Wszak niu jeszcze miłe życie.

Więc w krzyk Dodek:—Aj, bandyci 
Mordują! Trzymajcie! Łapcie! 
Nagle spojrzał i rzekł: — Pardon! 
Wszak to... moje, własne kapcie!

Ruch pcitGnif Stuttgart 3:1
Rozegrany w p ią tek  w S tutt 

garcie trzeci z kolei mecz p ił­
karsk i pomiędzy mistrzem 
PoBski Ruchem a drużyną Y. 
F. B. S tu ttgart zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem 
Ruchu w  stosunku 3:1 (1:1).

Zawody w yw ołały dość 
znaczne zainteresow anie i 
zgromadziły na miejscowym 
stadionie przeszło 5.000 w i­
dzów. P o la c y . zaprezentowali 
się z ja k  najlepszej strony, gó 
ru jąc  zdecydowanie nad prze­
ciwnikiem.

Zespół polski n ie m iał sła­
bych punktów . W yróżnić w ar 
to jednak  przede wszystkim 
obronę, a zwłaszcza doskonałą 
grę Tatusia w bram ce.

Bohaterem  meczu był Wili- 
mowski, k tó ry  zdobył wszyst­
kie trzy  bram ki dla Polaków. 
Pierw sza bram ka padła pod 
koniec pierw szej połowy. Jesz 
cze przed przerw ą Niemcy re 
w a n iu j a  się, w yrów nując

przez Haaga.
Po przerw ie Wilimowski po 

dwyższa w ynik do 2:1 a na 6 
m inut przed końcem ustala wy 
nik dnia.

ZWYCIĘSTWO WĘGIERSKICH 
HOKEISTÓW W KRAKOWIE 
W piątek odbył się w Krakowie 

pierwszy w bieżącym sezonie mię­
dzynarodowy mecz hokejowy m ię­
dzy mistrzem Węgier drużyną 
B. K. E. Z. z Budapesztu a Craco- 
v:ą, zakończony niezasłużonym  
zwycięstwem Węgrów w stosunku 
2:1 (1:1, 0:0, 1:0).

Na porażkę Cracovii wpłynęło 
osłabienie drużyny brakiem Ko­
walskiego, który ostatnio przebył 
anginę. Nieobecność jego dala się 
bardzo odczuć w akcjach pierwsze­
go ataku gospodarzy.

Ponadto słabym punktem m iej­
scowych była obrona, a bramkarz 
Maciejko poza skutecznymi inter­
wencjami w czasie zawodów' prze­
puścił niespodziewanie daleki strzuł 
Węgra i spowodował utratę punktu, 
który ostatecznie zadecydował o 
przegranej Cracovii.

Węgrzy stanowili zespół bardziej 
wyrównany,

CAŁE WOJEWÓDZTWO
STANISŁAWOWSKIE PRZECIW 

P. Z. P. N.

W Stanisławowie odbyło się ze­
branie reprezentantów klubów pił­
karskich z woj. stanisławowskiego, 
celem omówienia zatargu w ynikłe­
go między stanisławowskim OZPN 
a PZPN na tle sprawy stryjskiej. Na 
zebraniu powzięto cały szereg re- 
zolucyj.

M. in. stwierdzono, że zarząd 
PZPN rozpatrując odwołanie Stry­
ja postąpił wbrew statutom i wyrzą­
dził prezesowi SOZPN, zarządowi i 
wszystkim wydziałom wielką
krzywdę moralną i przyczynił się do 
podważenia autorytetu tych władz 
sportowych. Zjazd stwierdził dalej, 
że stanowisko SOZPN było w całej 
pełni słuszne. W końcu zjazd uchwa 
lii domagać się od PZPN przysłania 
komisji dla zbadania sprawy na 
miejscu, zlikwidowania zatargu, 
oraz zwołania Nadzwyczajnego Wal 
nego Zgromadzenia SOZPN. Wresz­
cie zjazd zwrócił się do komisarza 
wyznaczonego przez PZPN z prośbą 
o wniesienie odwołania do PZPN w 
sprawie uchylenia kar nałożonych 
na sportowych działaęzy slryj- 
skich.

D r o b i a z g i
O MISTRZOSTWO HOKEJOWE 

LWOWA

W meczu hokejowym o mistrzo­
stwa okręgu lwowskiego, mistrzow­
ska drużyna Polski, Czarni, roze­
grała mecz z Kresami' (Tarnopol). 
Czarni mieli b. znaczną przewagę, 
wygrywając z łatwością 7:1 (1:1,
3:0, 3:0). Bramki dla Czarnych zdo­
byli: Jałowy 1-szy' (trzy), Jałowy
2-gi (dwie), Śtupnicki i Jasiński po 
jednej). Dla Kresów Kossowski. Sę­
dziowali pp, Sabiński i Sawaryn.

MARCHEWCZYK I WOŁKOWSKI 
NIE PRZENOSZĄ SIĘ NA ŚLĄSK

Otrzymaliśmy następującej treści 
pismo:

„Wobec sporadycznych co kilka 
dni pojawiających się wiadomości 
prasowych o naszym przeniesieniu 
się na Śląsk, pozwalamy sobie 
stwierdzić dla ukrócenia tych chy­
ba jedynie na sensację obliczonych 
pogłosek, że są one nieścisłe. Nie 
obejmujemy bowiem na Śląsku żad­
nych posad, a tym niemniej nie 
mamy żadnego zainińru zmieniać 
barw klubow ych pozostając w ierny­
mi członkami „Cracovii‘\.

(—) Marchewczyk i Wołkowakiu.

ECHA STRAJKU PIŁKARZY 
WISŁY

Zawdeszeni przez Zarząd W isły  
piłkarze Łyko, Madejski i Sitko za 
słynny strajk i niesubordynację, zo­
stali onegdaj przywróceni do praw 
członkowskich.

OSTATECZNIE U  LUTEGO 
W DORTMUNDZIE

Polski Związek Bokserski yy Po­
znaniu zakontraktował ostatecznie 
na dz. 14 lutego 1937 r. meoz bok­
serski z Niemcami w Dortmundzie.

BLONDER MISTRZEM KRAKOWA 
W TENISIE STOŁOWYM

Indywidualne mistrzostwo Krako- 
wra w ping-pongu zdobył Blonder 
(Hagibor), bijąc w finale? Stefaniu­
ka (Wisła) w stosunku 2:0.

ŚLUB REYMANA

W Krakowie odbył się ślub zna. 
uego sportowca krakowskiego, b. pił 
karza i kapitana ligowej Wisły, 
majora Henryka Reymana z p. Du- 
dekówną.

Ślub odbył się w kościele garmzo. 
nowym św. Agnieszki.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K R O N I K A  K R A K O W A
Z teatru Wiejskiego

Popoł.: „Krowoderskie Zuchy“

Wieczór: 
m łodości44.

„By rozum był przy

Co grają w kinach?
ADRIA; „Trędowata".
ATLANTIC: „Pan z milionami" 

i „Wiedeń szaleje".
APOLLO: „Moja gwiazdeczka". 
BAGATELA: „Żona dwóch mężów" 

oraz rewia „Z nowym' rokiem". 
DOM ŻOŁNIERZA: „W ojna w kró­

lestwie walca".
MUZEUM: „Abecadło miłości". 
PROMIEŃ: Gzardasz Tokaj miłość. 
SZTUKA: „Ostatni akord".
ŚWIT: „Będzie lepiej".
STELLA; „Niedzielny promień" 

i „W szystko żart".
UCIECHA: Szarża lekkiej brygady 
WANDA: „Skowronek"

PROGRAM RADIOWY

Godz. 8.18 Muzyka z płyt! 8 25 
Pogadanka dla rolników na temat: 
znaczenie szkół w gospodarstwach 
rolnych; 8.40 Muzyka z płyt; po 
nabożeństwie, około godziny 10.30 
Koncert z płyt; 13.00 „Ostatnie pre­
miery", pogadanka; 14.30 Muzyka 
z płyt; 16.00 Koncert reklamowy; 
19.15 Program na dzień następny; 
19.20 Muzyka zespołu mandolinis- 
tów; 20.35 Lokalne wiadomości 
sportowe.

DZIENNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

Gł. 13, pod Trzema Koronami, Re­
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu­
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma 
riańska, Rynek Gł. 9.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

Nocny i dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Białyip Orłem, R y n e k  

A-B 45, nl. Łobzowska 8, pod św. Kin­
gą, ul. Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem, ul. Długa 4, pod Murzynem, 
ul. Krakowska 19.

Ustalenie nazwiska drugiej ofiary
tajem niczego wypadku w domu P. K. O.

Już wczoraj donieśliśmy obszer­
nie o tragedii w domu PKO., gdzie 
znaleziono zwłoki 37-letniego ma­
gistra farmaji Rudolfa Bernhardta 
oraz 29-letniej kobiety.

W ładze ustaliły już nazwisko ko­
biety. Jest nią Wanda Z., córka 
znanych i poważanych obywateli

Krakowa, którzy prowadzili w Kra­
kowie mleczarnię i kuchnię jarską, 
a obecnie matka prowadzi sklep 
przy ul. Brackiej.

Narazie władze nie ustaliły jesz­
cze, co było powodem tragedii m ło­
dych ludzi.

Zabójca Glasmana przed sądem
krakowskim

Dnia 5 stycznia br. stanie przed 
sądem okręgowym karnym w Kra 
kowie zabójca I. Glassmana, nieja­
ki Sternbach.

Jak już donieśliśmy swego czasu

Glassman był postrachem dzielnicy 
Kazimierza, teroryzując tamtejszych  
kupców.

Obrony Sternbacha podjął się 
adw. dr. Tenzer.

Niebywałe niskie ceny

O B U W I Ew  f i r m i e

„ ■ c o
K r a k ó w  

u l. D ł u g a  8 .

Damskie zl. 9.80, męskie 11.80, 
dziecinne zł. 2.80.

Dla PT. Urzędników udzielamy rabat.
Uwaga na adres! ul. Długa 8.

Oprócz odszkodowania
domaga się kosztów leczenia

Lekarka dr. Ghana Greblerówna 
uległa ciężkim obrażeniom w kata­
strofie kolejowej pod Krzeszowica­
mi w roku 1934.

Straciła obie nogi. Sąd cywilny  
przysądził jej wysokie odszkodowa­
nie w kwocie 75.000 złotych oraz 
miesięczną rentę.

Dr. Greblerówna zmuszona była 
leczyć się z odniesionych ran i do 
tej pory kuracji nie ukończyła. Po­

ciągnęło to za sobą wydatki, wyno­
szące w sumie kilkanaście tysięcy 
złotych. Poszkodowana wystąpiła z 
żądaniem, by koszta leczenia pokrył 
Skarb Państwa. Zastępcy Skarbu od­
mówili temu żądaniu, twierdązc, że 
koszty leczenia objęte zostały od­
szkodowaniem, przyznanym ofierze 
katastrofy. W ynikły na tym tle spór 
rozstrzygnie sąd cywilny w Krako­
wie.

Porównajcie
Ze aportu
Przegraaa Cracovil z B. K. E.

I j l  (1 :1 , 0 i0 ,  1 0 )

Pierwszy w tym roku międzyna­
rodowy mecz hokejowy w Krakowie 
zgromadził na lodowisku Cracovii 
ponad 2.000 osób żądnych zobacze­
nia pięknych zawodów.

Cracovia przegrała niesłusznie, 
gdyż przeważała w większej części 
gry. Winę przegranej ponosi słaba 
obrona.

Węgrzy okazali się zespołem zu­
pełnie wyrównanym , bez specjalnie 
dobrych jednostek, ale też bez sła­
bych punktów. Byli oni lepsi w a- 
taku, mając też doskonałego bram­
karza.

Do meczu wystąpiła Cracovia zno 
wu bez chorego Kowalskiego w skła 
dzie: Maciejko, Pietraszko, Czarnik, 
Marcbewczyk, W ołkowski, Toni i 
w drugim ataku Cenzor, Balcer i 
Michalik.

Skład BKE był następujący: Ila- 
ral, Bekessi, Jenney, Miklos, Rona, 
Lonayi, dr. Magyar I i Magyar II.

Sędziował wzorowo p. Saks z Ło­
dzi.

W  czasie przerwy popisywał się 
jazdą figurową młody utalentowa­
ny zawodnik Makkabi Nelken. któ­
rego specjalnie piękne wykonane 
piruety nagradzane były rzęsiście 
oklaskami.

)EKORACJA SENATORA 
iMILA BOBROWSKIEGO 

W ojewoda krakowski wręczył w 
Iniu wczorajszym senatorowi dr. 
Imilowi Bobrowskiemu, dyplom, 
twierdzający nadanie komandorii 
rderu Odrodzenia Polski i insygnia 
•rderowe.

te dwa 
powiększenia

Ju i przy 3-krotnem 
powiększeniu zauważycie tę wielką 
różnicę na korzyść brzytewek To­
ledo. Wklęsły szlif brzytewek Tole­
do jest tak skończenie precyzyjny, 
że krawędź ostrza tworzy idealnie 
równą linię, co gwarantuje szybkie, 
dokładne, bezpieczne 1 przyjemne 
golenie.

Dlatego kupując ostrza do gole 
nla, żądajcie wyraźnie: brzytewek
TOLEDO*

WYNIK ZBIÓRKI NA POGOTO­
WIE RATUNKOWE

Suma zebrana w czasie zbiórki 
na rzecz Krakowskiego Pogotowia 
Ratunkowego wynosi zł. 3.413.37. 
Kwota ta jest o 400 zł. wyższą od 
zeszłorocznej

PRZEBIŁ ZIĘCIA NOŻEM 
W  CZASIE LIBACJI

W  czasielibacji pomiędzy Henry­
kiem Kwiatkowskim a teściem jego 
W ładysławem  Piątkiem doszło w 
ich mieszkaniu w W arszawie do 
bójki. W  pewnym momencie Pią­
tek chwycił nóż i przebił nim 6-cio 
krotnie zięcia.

Kwiatkowskiego w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala a Pią 
tka aresztowano.

T ea tr im . J. Słow ackiego.
N IE U S P R A W IE D L 1 W IONĄ  

GODZINA  
K o m ed ia  w 3 aktach B ek effieg o
T ra d y cy jn y  w ieczór sylw estrow y  

m a w teatrze m iejsk im  od lat k ilku  
specy ficzny  charak ter. Zam iast da­
w ny ch  g o ścin n y ch  w ystępów  stołe­
cznych  gw iazd rew iow ycli wystawia  
się m iłą, w esołą ko m ed ię, budzącą  
na w idow ni zawsze salwy śm iechu . 
T ak  było z „Szkołą kokot“ , która  
pó źniej długo utrzym ała się w re ­
p ertua rze, a podobnie jest z n a jn o ­
wszą p rem ierą  w ęgierskiego  „ fa b ry ­
kant t/ "  lekkich  kom edii B ek effieg o  
pt. „ N ieuspraw iedliw iona godzina“ . 
P oprostu m łoda 17-letnia p en sjo ­
narka , nie ch cą c  pó jść do szkoły, 
zasym ulow ała  —  chorob ę. Ale od­
raził zakochała się w 18 lat star­
szym  od niej p ro feso rze , który „p o ­
śpieszył je j  z p o m o cą ‘(. W krótce  
wyszła za niego. Stała się „ panią  
pro feso ro w ą u. M imo to w ta jem n i­
cy p rzed  sw oim  m ężem  zapisała się 
do ósm ej klasy, by zdać m aturę.

Ja k ie  stąd w ynikły ko m plik acje , 
dow iedzą się n a jlep iej czytelnicy, ku  
sw ojej uciesze z przedstaw ienia, 
które na pew no będzie się cieszyć  
w karnaw ale du żym  pow odzeniem . 
Nic ch cę  zdradzić przeto treści.

P ow odzenie kom edii gw arantuje  
jeszcze w stu p ro cen ta ch  g ra  „ro z­
kosznej  —  ongiś  —  dziew czyny  
a dziś zam ężnej p en sjo n a rk i p. A 
M atusiaków ny, p ełn ej dziew częcego  
tem p era m en tu , w erw y, oraz k o bie­
cego w dzięku.

Pani M alusiaków na zachw yca w i­
dow nię także nieprzeciętną  urodą, 
uspraw iedliw iającą „dozgonną m i­
łość“ n iem łod ego  już p ro feso ra  u- 
niw ersytetu, którego gra ł do skona­
le reży ser ko m ed ii p . K arbow ski, 
łącząc w sobie elega n cję  w ytw orne­
go pana i uczucie  k o ch ają cego  m ę­
ża. Św ietne epizodyczne role w yko­
nali pp . B edna rska , M acherski , Bo- 
m ow icz, K lońska , W oźnik, W oź­
niak, B ielska i G erson.

Pom yśleć  •••

...że dobry

a p a ra t  radiow y
nabyć już można na spłaty po

złlO miesięcznie.
Sprzedajemy aparaty radiowe 
znanej fabryki P. Z. T. przyj­
mując Obligacje Pożyczek Pań­
stwowych po pełnym kursie 
t. j. sto za sto, a resztę na 

spłaty miesięczne.

Również wszelkie inne aparaty 
radiowe nabyć można NAJKO­
RZYSTNIEJ w znanej, fachowej 

firmie radiowej:

ANTENA*
Kraków, ulica Starowiślna L. 1

TELEFON Nr. 178-77.
naprzeciw Głównej Poczty.

Dostawa własnym autem do 
wszystkich miejscowości w oko­

licy Krakowa.

3 wypadki interwencji
Straży Pożarnej w Krakowie

W dniu wczorajszym interwenio- 
* ,a krakowska Straż Pożarna w 
trzech wypadkach pożarowych.

Były to wypadki, o których się 
mówi „dużo dymu, mało ognia".

Mianowicie straż wyjechała o go 
dżinie 17.35 na ul. Józefa 29, gdzie 
w realności Rosenberga powstał po­
żar w piwnicy. Ogień powstał na 
skutek licznie nagromadzonych tam  
wiór, prawdopodobnie od niedopał 
ka papierosa. Przybyła Straż Po­

żarna natychmiast ogień ugasiła
O godzinie 18.03 wyjeżdżała też 

Straż Pożarna na ul. Czarnowiejską 
41, gdzie z niewiadomych przyczyn 
unosił się olbrzymi dym. Zanim 
Straż Pożarna przybyła na miejsce, 
dym przestał się unosić.

W końcu o godzinie o godzinie 10 
rano wezwano Straż Pożarną na ul. 
Grzegórzecką 23, gdzie w fabryce 
„Akropol" miało miejsce krótkie 
spięcie.

r s o e e e e e e e sa
Art. Wytwórnia M  

MEBLI NOWOCZESNYCH

S ADAMA GDULI m
V Kraków, ul. Pędzichów 6 m

Wykonuje m
W  jadalnie, sypialnie, gabinety W  y , po cenach niskich ^

Efceeeeeeeeessfe
SUKCES NOWOROCZNEJ REWII 
W „BAGATELI"

Świetne siły pozyskała „Bagate­
la" w osobach: Geny Nonarskiej,
znakomitej śpiewaczki i tancerki, 
Wesołej Lwowskiej Czwórki Rewe- 
lersów, baletu Cichorskich w dosko­
nałych kreacjach tanecznych.

Ponadto rzęsistymi oklaskami w i­
ta publiczność W. Jankowskiego, 
K. Chrzanowskiego i in. Dziś w nie­
dzielę powtórzenie premiery o go­
dzinie 3, 5, 7 i 9 wieczorem.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio.

NAPAD BANDYCKI
Na dom Jana Koszyka w Siołko- 

wej pow. Nowy Sącz napadło 3-ch 
uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów. Po steroryzowaniu dom owni­
ków bandyci ograbili Koszyka, za­
bierając mu 70 zł., po czym zbiegli. 
Pościg policji za zbiegłymi bandy­
tami nie doprowadził narazie do 
ich ujęcia.

NA KRAKOWSKIM BRUKU...

Z piwnicy Józefa Zimeta, przy ul. 
Kalwaryjskiej 23 skradziono w cza­
sie ostatniego tygodnia soki, konfi­
tury i wina owocowe łącznej war­
tości 100 złotych.

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych skradziono z korytarza Klini­
ki chorób wewnętrznych U. J. przy 
ul. Kopernika 15 futro męskie war­
tości 150 złotych, na szkodę Leo­
narda Podworskiego, nauczyciela 
szkoły powszechnej, zamieszkałego 
w W aliszewie, pow. Łowicz.

Strycharskiemu Tadeuszowi, za­
mieszkałemu przy ul. Filareckiej 8 
skradziono wczoraj w godzinach 
wieczornych w czasie drzemki na 
ławce na plantach, w pobliżu kina  
„Świt", z kieszeni kamizelki złoty  
zegarek męski kryty, wartości 200 
złotych.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Życzenia noworoczne w Województwie
W  dniu Nowego Roku złożył p. 

wojewodzie Gnoińskiemu w godzi­
nach przedpołudniowych życzenia 
personel Urzędu wojew., Starostw  
grodzkiego i powiatowego, oraz Po­
licji Państwowej z wicewojewodą 
Małaszyńskim na czele.

Następnie przyjął p. Wojewoda 
Konsulów państw obcych, którzy na 
jego ręce życzenia noworoczne dla 
Prezydenta R. P. i Rządu. Imieniem

przybyłych przemówił konsul fran­
cuski p. Paul Cesbron Lavau.

Około godziny 12 zebrali się w 
salonach wojewódzkich reprezentan 
ci wojska z gen. Narbut - Łuczyń­
skim na czele, duchowieństwa, po­
słowie i senatorowie ziemi krakow­
skiej, reprezentanci władz admini­
stracyjnych państwowych i sam o­
rządowych, przedsiębiorstw państwo 
wych, instytucyj gospodarczych, or-

ganizacyj społecznych i społeczeń­
stwa krakowskiego i złożyli na ręce 
p. W ojewody życzenia dla Prezyden 
ta R. P., marsz. Rydza - Śmigłego 
i Rządu. Imieniem wojska przemó­
wił gen. Łuczyński, imieniem spo­
łeczeństwa cywilnego ks. Prałat Ma­
sny, prepozyt kolegiaty św. Anny. 
Złożone życzenia przesłał p. W oje­
woda telegraficznie.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostiumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

oraz mater ia ły na ubrania palta męskie

I

" T S f i T  u  F R E I W A L D A
_  _wyboi - -  Kraków, Floriańska 44.1 p. -

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
Rodziny Kolejowe) I Zrzeszenia Urzędników Mlejskloh.

1.000 RESZTEK ZA BEZCEN!

Głosy Czytelników.
Otrzymaliśmy następujący list: 
Szanowna Redakcjo!
Stałe czytelniczki, z góry dzięku­

jąc, proszą o umieszczenie tego ar­
tykułu w naszym dzienniku, m iano­
wicie bezrobotnych, mieszkających 
w barakach w Dąbiu.

Oto przechodząc ulicą podsłucha­
łyśm y rozmowy i żale bezrobot­
nych. Przede wszystkim nadmienić 
należy o szkole wGDąbiu, gdzie naj­
więcej chodzi biednych dzieci ba­
rakowych, których rodzice są bez­
robotnymi. Dzieci bezrobotnych nie 
otrzymały w szkole ani ubrania a-

ni obuwia, natomiast dzieci zamo­
żniejsze otrzymały. Przecież wszys­
cy chętnie dają na bezrobotnych; 
społeczeństwo daje, a bezrobotni 
nic nie korzystają.

Spotkałyśmy kilku chłopców:
—  Dlaczegoście tacy obdarci? —  

Odpowiadają nam: —  Nie mamy 
taty, nasza mamusia jest wdową, 
jest nas kilkoro, mamusia nam nie 
może kupić, bo jest bezrobotna.

A my na to: .
—  A nic wam nie dali?
—  Nie. W szkole dostali tacy bu­

ty i ubranie, co mają domy i pola.

Niektóre dzieci z przedszkola miały  
potrójną gwiazdkę: u Sióstr Miło­
sierdzia, w Radiostacji i w Przed­
szkolu, a my nie mieliśmy żadnej.

Winne jest kierownictwo szkoły 
i Opiekunka Społ., że żle za jmują 
się dziećmi biednymi.

Prosimy więc Szan. Redakcję, że­
by pismo to nie było wrzucone do 
kosza, tylko umieszczone w naszym  
dzienniku.

Z góry składamy serdeczne po­
dziękowania.

Stałe czytelniczki.

WIELKA AUDYCJA 
NOWOROCZNA
Z UDZIAŁEM 23 RADIOSTACYJ

W  czasie ostatniego zjazdu Mię­
dzynarodowej Unii Radiofonicznej 
przedstawiciele wszystkich radiofo­
nii europejskich postanowili zorga­
nizować wspólną audycję, celem za­
manifestowania pokojowej służby 
radia w dziedzinie zbliżenia naro­
dów. Audycja ta, do której w szys­
tkie państwa przygotowały się na­
der starannie, odbędzie się dnia 3 
stycznia br. o godzinie 17.55 pod 
tytułem „szczęśliwego Nowego Ro­
ku dla całego świata“.

W ciągu pół godziny 23 radiofo­
nie złoży życzenia szczęśliwego No­
wego Roku i pokoju ludziom dobrej 
woli, wszystkim  radoisłuchaczom na 
całej kuli ziemskiej. Audycję roz­
pocznie Szwajcaria, która jest sie­
dzibą Międzynarodowej Unii Ra­
diofonicznej, po czym nadawane bę 
dą kolejno krótkie audycje muzy­
czne i chóralne z innych radiosta- 
cyj w kolejności alfabetycznej.

Audycja ta będzie jedyną w sw o­
im rodzaju sposobnością poznania 
najbardziej typowych i najbardziej 
cłiarakterystycznych melodyj ze 
wszystkich krajów Europy. Będzie 
ona czemś w rodzaju nowoczesnej 
defilady radiostacyj europejskich, 
które kolejno ukazywać się będą w 
głośnikach radiosłuchaczy, życząc 
im szczęścia, zdrowia i fortuny.

Krwawa zabawa strażacka
We wsi Młoków powiatu błoń- i kiem a Julianem Serafinem. I kowi parę uderzeń,

skiego odbywała się zabawa stra- W  pewnej chwili Serafin chwycił Rannego przewieziono do W ar­
iacka, w czasie której doszło do wiszący na ścianie (jako dekoracja) szawy i umieszczono w szpitalu 
sprzeczki pomiędzy Józefem Maja- | topór strażacki i zadał nim Maja- I Stan jego jest bardzo ciężki.

Międzynarodowi złodzieje skradli rado
za 100 tysięcy złotych

Służba śledcza w Warszawie otrzy 
mała ostrzeżenie z centrali po­
licji w Budapeszcie w sprawie ta­
jemniczej kradzieży 225 miligramów  
radu, które nieujawnieni sprawcy 
zdołali wynieść z jednej z lecznic

w Budapeszcie.
Kradzieży tej dokonali prawdo­

podobnie złodzieje międzynarodowi 
i będą oni w następstwie usiłowali 
sprzedać rad instytucjom nauko­

wym za granicą. Zwrócono na ten 
fakt uwagę szpitali i instytutów ra­
dowych w całej Europie. W artość 
skradzionego radu wynosi sto ty­
sięcy złotych.

DRUKI
WSZELKIEGO 
R 0  D Z A J  O
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i t* d 
wykonuje solidnie 
■ z y b k o  I t a n i*

M m i i  „MinimT
Kraków, ul. Na Gródka 2
Telefon 173-02.

Gdy k a t a r  

i c h r y b k a

stosuje stę

Cena pudełeczka 1.60

do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce

Straszna śmierćwpłomieniach
Kierownik kopalni nafty spalił śię na strychu

Onegdaj mieszkańcy Świerzowej 
Polskiej, w pow. krośnieńskim, byli 
świadkami tragicznego wypadku 

W trakcie odbywającego się lam 
wesela w domu W incentego Jonasa 
szwagier gospodarza, Feliks Niewól 
ski, kierownik kopalni naftowej u- 
dał się niespostrzeżenie na otoma­
nę znajdującą się na strychu, na 
której prawdopodobnie zasnął.

Około północy zabudowania Jo­
nasa stanęły z niewiadomych nara-

zie przyczyn w płomieniach. Z pło­
nącego budynku zaczęto ratować 
znajdujące się w nim dzieci i m ie­
nie, usiłując następnie zagasić po­
żar, nie wiedząc o tym zupełnie, że 
na strychu gorejącego domu znaj­

duje się jeszcze Niewołski. Kiedy 
zdarto blaszany dach, oczom ratu­
jących przedstawił się okropny w i­
dok doszczętnie spalonych zwłok  
Niewolskiego.

„Atlantic”, „Adria”, „Swit” lub 
„Bagatela”

| dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 3 stycznia 1937 r.

MU do kin:

Prenum erujcie
Ostatnie W iadom ości Krakowskie

JEDZIEMY DO WŁOCH!
W niedzielę dnia 3 stycznia br. 

o godzinie 19-tej nadaje Rozgłośnia 
krakowska koncert orkiestry man- 
dolinistów Polskiej YMCA ze w spół­
udziałem znanego radiosłuchaczom  
dobrze się zapowiadającego tenora 
Marcelego Kauflera, któremu akom  
paniuje dyr. W allek-W alewski.

W programie utwory wyłącznie 
kompozytorów włoskich. Koncert 
ten niewątpliwie będzie miłą roz­
rywką dla radiosłuchaczy.

APEL DO
STARSZO - HARCERSTWA

W  związku z mającymi się odbyć 
w tym roku uroczystościami har­
cerskimi w Krakowie, Komendy 
Chorągwi Żeńskiej i Męskiej Okrę­
gu W ojewództwa Krakowskiego 
proszą wszystkie byłe harcerki i b. 
harcerzy tut. Okręgu o zgłoszenie 
swego dokładnego adresu, podając 
imię i nazwisko, obecny zawód oraz 
dokładne miejsce zamieszkania pod 
adresem (b. Harcerki), Komenda 
Chorągwi Harcerskiej Żeńskiej Kra­
ków, ul. Śląska 5, tel. 175-35. —  
(b. Harcerze) Komenda Chorągwi 
Harcerskiej Męskiej Kraków ul. Lu­
belska 21, tel. 153-74.

Telefoniczne zgłoszenia będą przyj 
mowane w obu Chorągwiach co­
dziennie od godz. 9 do 19-tej.

Termin wszystkich zgłoszeń upły 
wa z dniem 31 stycznia 1937.

Komenda Chorągwi Harcerzy li­
czą, że nie będzie ahi jednej osoby  
w tut. Okręgu, któraby się na ten 
apel nie zgłosiła. ___________

IV. Symfonia Beethooena.

W  niedzielę dn. 3. stycznia o  godz. 
12.03 nadaje rozgłośnia lwowska  
koncert sym foniczny w wykonaniu  
tamtejszej Orkiestry Filharmonicz- 
nej pod dyrekcją S. Leszczyńskiego. 
Program tego „poranku“ składa się 
z samych interesujących i wartośćio 
wych utworów, obejmuje bowiem  
przepiękną sym fonię BeethoVena 
nr. IV. Brahmsa „Uwerturę tragicz- 
ną“, Wagnera rzadko grywaną uwer 
turę „Faust” i współczesnego kom ­
pozytora polskiego M. C. Sobolew­
skiego „Krakowianka” i „Mazura”. 
Solista koncertu prof. M. Bauer w y­
kona koncert skrzypcowy Bacha 
s-moll, jedno z najlepszych dzieł li­
teratury skrzypcowej.

Księżyc w  żółtej rzece" Fragment 
słuchowiskowy.

Dnia 3. stycznia o godzinie 13.30 
Polskie Radio w dziale fragmentów  
słuchowiskowych nada urywek sztu­
ki „Księżyc w żółtej m asce”, której 
autorem jest najwybitniejszy dra­
maturg irlandzki Denis Johnston 
Utwór oparty jest na emocjonującej 
walce nacjonalistów irlandzkich ze 
zwolennikami protektoratu Impe­
rium Brytyjskiego. Walkę tę łączącą 
momenty tragiczne z komicznymi 
przedstawia autor jako wieczysty 
konflikt między ludźmi natury, a ni 
welującym jarzmem cywilizacji tech 
nicznej. Na tle tych zmagań roz­
wija się wzruszający dramat ro­
dzinny, którego jeden fragment zo­
stanie odegrany przed mikrofonem. 
Audycję opracował i wstępem po­
przedził Leon Pomirowski.

OLGA KAMIEŃSKA  wystąpi w pod­
wieczorku przy mikrofonie.

Popularne już dla swych atrak­
cyjnych programów i wesołego na­
stroju „podwieczorki przy mikrpfp- 
nie” cieszą się coraz większą, sym- 
patją radiosłuchaczy. Tym razem 4j. 
w niedzielę dnia 3. stycznia o godz. 
17-tej w czasie „podwieczorku” w y­
stąpi znana pieśniarka, Olga Ka-. 
mieńska, oraz dowcipny, doskonale 
zgrany chór Juranda. Poza tym przy 
grywać będzie Mała Orkiestra Pol­
skiego Radja pod dyr. Z. Górzyń­
skiego.

T O L E D O .

Sztyletami, mieczami s toledańakiej
stali

W aleczni rycerze chluhnie wojowali. 
A cudne senority, pachnące rezedą 
Żegnały swych rycerzy z krużgan­

ków „TOLEDO” 
Dziś —  na wzór tej wspaniałej to- 

ledańskiej stali 
Z wklęsłym  szlifem  brzytewki w y­

produkowali 
I gentleman dtbiefery w ygtw  r ■ tw e

credo:
Najlepsze do golenia brzytewki

„T O L E D O” !
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